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Już swym pierwszym koncer­
tem w sali Palais de Beaux

> Arts w Brukseli zespół „Śląsk”
1 podbił serca belgijskiej publl-

Je czności. Po koncercie delegacja
W zespołu wręczyła podarki przy-
\ byłej na występy królowej

1 Elżbiecie. Na zdjęciu królowa

Elżbieta wśród artystów zespo­
łu „Śląsk”.

Z pobytu Państwowego Zespołu
Pieśni i Tańta „Śląsk**

W sześciu punktach
skonlfreigizowaS

sekretarz generalny 0IZ

Najzdrowsza I najbardziej ideowa część mfodziiży

czuje się odpowiadziolna za loiy r»wolucji,

za losy kraju.

Uniwersytetu Warszawskiego
do wszystkieh stłidentó^'

U zisiejszy „Sztandar Młodych" publikuje fragmenty lista
y studentów Uniwersytetu W arszawskiego uchwalonego na

wiecu w dniu 9 bm. Jest op dokumentem gwałtownego ru­
chu odrodzenia i naprawy ZMP. '"*< •;

Mazurkiewicz oskaria

swojego z11ajomego
,0 ZźliFOfldEsiSe w g£ai*a£u

T ak się dowiadujemy, skazany
y ną śmierfe PtzSż Sąd Wpję'-
wódzki w Krakowie Włady­
sław Mazurkiewicz w piśmie
wystosowanym do swego 0-
brońcy adw. dr. Zygmunta
Hpfmokl-Os Łrowskiego na 27
stronach podtrzymuje tezę swej
niewinności. I tak np. piśże ,iż
przyznał; Się do zamordowania
Zarzeckiego, ponieważ „był
złośliwie ciekaw jak..MO za*
ieąguje po wykryciu prawdy1'
i. nazywa cynicznie całą tę
sprawę „kawałem1'. O zamor­
dowanie w garażu obu sióstr o-

skarża jednego ze swych znajo­
mych — zresztą świaaka w pro­
cesie. Już w toku rozprawy in-

formowaliśmy naszych czytel­
ników, że morderca nos i się z

zamiarem lansowania wersji o

tajemniczym osobniku, który
rzekomo miał mieć klucze od
garażu w okresie zamordowa- ,

nią obu kobiet. Nowością jest
fylkó-tó, Że tym Ma­
zurkiewicz wymienia tę osobę
z imienia i nazwiska. W piś­
mie- swym obciąża też nadal
różnych ludzi ze swego środo­
wiska i to nie tylko osoby, któ-.
re „naraziły?- mu się swymi
zeznaniami ale i te, które nie
stawiły się na wezwanielSądu,

.Wasz sprawozdawca uważa;
że niektóre przytoczone przez
Mazurkiewicza fakty są o-

rzeczyWistości.
w toku pro-
na jaw •sp<ra-

zasady załatwiania konfliktu sueskiego
NOWY JORK

inistrowie spraw zagranicznych Egiptu, Francji i
Br?tanil — Fawzi, Pi ńeau i Lloyd, doszli w trakcie

trójstronnych rozmów zaaranżowanych przez Hammarsk-
joelda do porozumienia w sprawie zasad, które będą pun­
ktem wyjścia do dalszych rokowań w sprawie Suezu.

dzające, że ów Wasserberger,
istotnie ‘ /wWćlcńitL' dziatki

gruntowej ż/w ’

tym ■mieście,
nigdy, już po wojnie Się nie
pojawił. W Krakowie jest też

wiarygedry \ świadek,; który
twierdzi, że' Wasserberger zgi­
nął podczas okupacji. Kto wie,
czy* nie chodzi w ogóle tu ó

1 ofiarę Mazurkiewicza i jego e-

wentualnych w spólników. 1

Sprawa okupacyjnej działal­
ności Mazurkiewicza nie jest
jeszcze wyświetlona do końca.

Jego rola w zmontowanej przez
krakowskie, śzumówinyjpod e-

gidą ; gestapo organizacji
„Pfak‘‘‘, nie jest. dotąd k^hahja.
Być może, że sprawa Waś-

serbergera stanie Się punktem,,
v yjścia do pełniejszego pożnąr'
nia okupacyjnych zbrodni

Władysława Mazurkiewicza ' i
jego . ewentualnych .wspólni­
ków.

i^.każga rewizyjna ■.obrońców

skazanego Mazurkiewicza ‘

-cóż-’
pat rywapa będzie przez Sąd
Najwyższy w Warszay.ie. w

dniu 25 .października,
'

LUCJAN WOLANOWSKI -

Sekretarz generalny ONZ
sformułował je w następu­

jących 6 punktach:
1? UTRZYMANA będzie wolna
T Otwarta żegluga po Kanale,
bez dyskryminacji jawnej i
zamaskowanej (Wyjaśniono tu­
taj, że. zasada ta dotyczy fych
samych

'

kwestii, o
’

których
wspomina odpowiedni parag­
raf konwencji konstantynopo­
litańskiej, to znaczy dotyczy
aspektów zarówno technicz­
nych jak i .politycznych; doty-
czy ich także punkt 3 niniej­
szych zasad),

i / RESPEKTOWANA , . będzie
’

Suwerenność ’

Egiptu;.:;'
FUNKCJONOWANIE Kana­

łu będzie, izolowane od. poli ty­
ki jakiegokolwiek państwa;
' TRYB USTALANIA opłat i
kosztów określi porozumienie
między Egiptem a użytkbwni-;
kóml Kanału;'

ODPOWIEDNIA część
‘ riale- '

żnóści przeznaczona będzie na

rozbudowę urządzeń Kanału i.
na polepszenie jego sprawnoś-,
ćf technicznej; > *

W . WYPADKU zaistnienia
różnić zdań, nieroztrżygnięte
sprawy między Towarzystwem
Kanału Sueskiego (chodzi o b.
Towarzystwo Kanału Sueskie-

go, znacjonalizowane przez E-

gipt) i rządem egipskim, będą
rozwiązywane drogą arbitrażu,
uwzględniając odpowiednie
warunki co do .wpłaty należ -

nych kwot.
Jak podaje agencja United

Press, na swym piątkowym
posiedzeniu Rada Bezpieczeń­
stwa wyraziła „cichą zgodę"
na / odczytane przez Ham-
marskjoelda zasady.

lU arady aktywu ZMP W War-
szawie j we , Wrocławiu,

wiec uniwersytecki,—■to dowo­
dy, że najbardziej ideowa
część z nas pragnie rewolucyj­
nie działać w szeregach rze­
czywistej awangardowej orga­
nizacji, skupiającej młodych,
samodzielnie myślących komu­
nistów.

Ten ruch nie jest zasklepio­
ny W wąskich ramach mło­
dzieżowych: pełnym głosem
wypowiada się o najważniej­
szych sprawach kraju? Żąda
realizacji powszechnych. postu­
latów społeczeństwa, jawności
życia społecznego, /demokracji
robotniczej, suwerenności Sej­
mu, poszukuje faktycznych, a

nie fikcyjnych gwarancji za­
bezpieczających przed Wyra­
dzaniem się naszego ustroju,
jakie miało miejsce w latach
tżw, „kultu jednostki1’.

'

Dowodzi to, że najzdrowsza,

1 najbardziej ideowa część mło­
dzieży czuje się odpowiedzial­
na za losy rewolucji,- za losy
kraju. W .konsekwentnej rw*

prawie życia politycznego,
moralności społecznej i sytu­
acji . gospodarczej widzi treść
swej.' walki?' '

' Oto fragmenty tego doku,
menty nadam. nam daleko­
pisem przez naszego warszaw­
skiego przedstawiciela. . j

Zagłówne zadanieorgani-
zacji w obecnym okresie u-

ważamy:

WALKĘ O JAWNOŚĆ ŻYCIA
' POLITYCZNEGO : .

O Uważamy, że wywalczenie
pełnej jawności życia politycz­
nego i gospodarczego jest
pierWszymizaŚddniczym wa­
runkiem dalszego procesu de­
mokratyzacji.

iCiąg dalszy na str. JJ ■■

Serdecznie witali; Krakowianie

żołnierzy powracajęcych z obozów

do pisania
Ą merykańska firma „Smith
** Córoha Typewriter co“ uru­
chamia . pro dukcję pierwszych:
ha świacie elektryczny eh a za­
razem przenośnych maszyn do
iwśófira'. * ■-'v «

„Ksetcaj eeytfnt dijsltiem.

9®©o©8®®Q©®®aa®®e®®oe®e»e«weee®©ee«®»o®e©
’ Nadia BouUnger toKralkoiDie

dorwane od
I tak np.
cesu wyszła
wa pewnego Żyda nazwiskiem

Wasserberger, którym podczas
okupacji „zaopiekował'' się je­
den. że świadków ■— uczestnik
wspólnych wypraw z Mazur-
kiówiczem i gestapowcami’.
Indagowany przez jednego z

rzeczników powództwa cywil­
nego — adw. Maurycego Wie-
ńera, świadek ów twierdził,
że Wasserbetger przeżył oku­
pację i zjawił Się • po wojnie w

Polsce aby u.regulov ać swe

sprawy majątkowe po czym,
wyjechał za granicę. Teza ta
bardzo się pcdoba’a Mazurkie­
wiczowi. skoro we wspomnia­
nym piśmie utrzymuje że to

on sam poznał Waoserbergera.j
z szefem personalnym kra­
kowskiego gestapo — Rudol­
fem Arnoldem i że Wasserber?
ger, który „za pośrednictwem?
tego gestapowca wyjechał za

granicę podczas okupacj’, • po
powrocie do Polski, po wyztyo-:
leniu, oświadczył, żę temuż
Rudolfowi zawdzięcza życie/;
■Otóż mam przed sobą pismo

jordanowskiej MRN stwier-

p rawdziwle wiosenny poda-i
■V runek otrzymaliśmy dziś od
fadnęan z nś.sżyth Czytelników

j.ina Nowaka.
Ow podarunek

/ to kwitnąca ga­
łązka jabłoni.'

Dziwna iojab-
■. łonką, skoro
: nie bacząc na

nieco spóźnioną
porę roku za­
kwitła w Krzy-
szkowicach po­

wiat Myślenice.

II

Zachmurzenie duże* miejscami
możliwy deszcz, jutro chmurno t

rozpogodzeniami. Temperatura no­
cą okołp plU3 3 st. C., dniem od

10st.C.do13st.C.Wiatryu-
miarkowane isdofić silne z kierun­
ków : zachodnich 'i' południowo-za­
chodnich.

Niespotykany okaz szczupaka został złowiony- podczas połowu na

jeziorze Żarnowieckim jtrzez rybaka amator'#, z zawodu marynarza,
Wacława .'Sztaba. 15-kilogramowy okaz, długi na 1.30 m liczył sobie
około 10 lat — jak stwierdzono w Morskim Instytucie Rybackim.

■i Giówg ryby', zakonserwowano.

Dzisiejsza prasa brytyjska
tantuje sprawę Poriomanmj

lako najgłspsźy ia^deat padMzj dwoaia krajani
IV ina Ponomariewa, słynna dyakobolka radziecka, znajdzie

dziś XV drnrflZf* T.AnintFWoeawi •
mm rliria .

Rumianowski

się dziś w drodze z Londynu do Leningradu na pokładzie .

statku radzieckiego „Mołotow". ■ ■

; Kraków 12 paździSrrt.&a.
Punktualnie o, godz. 14.45
pr?^ dźwiękach marsza

wkroczyły na ul. Basztową
pierwsze szeregi Wojska
Polskiego Krakowskiego
Garnizonu, powracające z

letnich obozów szkolenio-

wych. Po obu stronach uli-
. cy w gęstych szpalerach

zgromadzili się mieszkańcy
I Krakowa. Za; szeregami

! toryzowane, kolumny. . Mi-;

p rzez 44 dni 27_letnia mi-
* strayńi sportu nie opuszcza­
ła — jąk

’ sie tu powszechnie
Uważa — pomieszczeń należą­
cych do ambasady radzieckiej
w Londynie.

Jak wiadomo, w czasie po­
bytu radzieckimi drużyny, lek-

koatletycznej. przeciwko Po-
Jtomariewej wysunięto niewia­
rygodny zarzut niezapłacenia
w jednym że sklepów londyńr
skich rachunku za 5 kapelu­
szy. o łącznej wartości 32 'szy­
lingi i 11 pensów. Zdenerwo-

Dziś rano przyjechała do
Krakowa prof. Nadia Bzu-
idnger '.'znakomity ■teoretyk,
i pedagog muzyczny. Prof.
Nadia Boulanger gości w

naszym kraju i po rdz pierw­
szy weźm!e udział w Je­
siennym Festiwalu Muzyki
Współczesnej, który odby­
wasięwdniach11do20
bm. w Warszawie. Na dwof.
cukrakowskim witali mle.
gg gościa przedstawiciele

. krakowskiego świata arty­
stycznego. (mąD

Rumianowski

Szczupak

wąną tymi oskarżeniami i bru­
talną kampanią brukowej pra­
sy Ponomariewa odmawiała
przez cały ten czas stawienia
suę- przed sądem. Wczoraj jed­
nak Zdecydowała z własnej
woli udać się do sądu, by po­
łożyć kres tej przykrej spra­
wie. ■'.

Po przeprowadzeniu prze­
wodu sędzia uznał, iż rzecznik
oskarżenia nie dostarczył wy­
starczających dowodów po­
twierdzaj ącyćh' zarzuty i zwol-
ńił Pcnomariewę od winy i

kary.
' Po zapłaceniu kosztów odra­
czanej rozprawy słynna dy-
skobolka mogła już bez prze­
szkód udać się dó portu, by
wsiąść na pokład statku i aby
po powrocie do kraju podjąć
przerwany trening przedolim­
pijski. ■

W ten sposób zakończył się
incydent, który doprowadził do
odwołania zawodów lekkoatle­
tycznych między Związkiem
Radzieckim i W. Brytania, był
przedmiotem rozmów między
ministerstwami spraw zagra­
nicznych

’

a ambasadorami obu
krajów i o mało nie pozba­
wił publiczności lcndyńskiej
możliwości obejrzenia Wystę­
pów słynnego baletu Moskiew­
skiego .Teatru , Wielkiego.;

Wyrażając zadowolenie z u-

kończehia „najgłupszego incy­
dentu między dwoma krajami,
który nigdy nie powinien mieć

miejsca „Daily Mirix>r“ pi-i
sze dziś: „rzucaj swym dy­
skiem Nino izapomnijmy
wszyscy o! całej tej sprawie".

i Krakowa. Za szeregami
I. pięcho^r- nadjeżdżają zmo-

I! toryzowane, kolumny. . Mi-

gają w powietrzu wiązanki
i I kwiatów . rzucane przez
i { krakowską młodzież..

? A teraz przenosimy się:
na Rynek Główny, gdzie
zgromadzili się już wszyś-

'

cy żołnierze. Głos zabiera
przewodniczący Komitetu
Obchodu Tygodnia WP i
LPZ — Józef Nagórzański.-
W krótkich, serdecznych

. słowach wita on żołnierzy i
oficerów, mówi o chlub­
nych tradycjach Wojska

'

Polskiego, o rozwoju pol­
skiego. przemysłu, .który.
przyczynił się dziś znacznie '

do wzmocnienia siły obron­
nej naszego kpaju. W imie­
niu Wojska .Polskiego, prze- :

mówił oficer Wołyński..
Wieczorem w jednost­

kach wojskowych wręczone
zostały nagrody ufundowa-
ne przez : społeczeństwo
Krakowa przodownikom
wyszkolenia bojowego i po­
litycznego WP. (aż)

fagifiione tiieci ~ ódnależi^e
Jak donosi dzisiejszy „Dzien­

nik Polski’' c-nergićzna akcja
MO w poszukiwaniu zaginio­
nych 10 bm. w Krakowie dzie­
ci, 5 letniego Jana oraz dwu i

półletniego Antoniego Kempiń­
skich, przyniosła pozytywny

, rezultat.' Dzieci odnaleziono.

Starszego Jana odnaleziono
w Legnicy, w bramie jednego ,

z domów, młodszego wraz z

Władysławą - Logan w domu u

jej kuzyna, w miejscowości od­
ległej od Legnicy o kilka kilo­
metrów. t'1
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UwaiaMtif, xe wtfwaleattttit pałwj

cia litycznego i gospodarczego jest pierwffswm
i sasa^Micsf/tn warunkiem Mmgo procesu deufoltratf/zacii

List studentów Uniwersytetu Warszawskiego
do wszystkich studentów

(Ciąg dalszy Ze str. 1)
© Ponieważ dyskusje we­

wnątrzpartyjne dotyczą spraw
żywotnych dla losów całego
narodu uważamy zą konieczne
opublikowanie materiałów do- ■
tyczących dyskusji wewnątrz­
partyjnych, w szczególności o-

publikówanie materiałów VII
Plenum KC, uważamy również
za niezbędne bieżące publiko­
wanie dokumentów 1 materia­
łów dotyczących dyskusji we­
wnątrzpartyjnych. ,

® Uważamy, że nasza prasa
postępuje słusznie prowadząc
kampąn.ię o dalszą, konse­
kwentną i pełną demokratyza­
cję życia politycznego i gospo­
darczego. Uważamy, że postę­
powanie Głównego Urzędu
Kontroli Prasy, Publikacji i
Widowisk, hamuje walkę pra­
sy o demokratyzację... Dlatego
uważamy za niezbędne posta­
wienie działąlnpści GUKPPiW

pod dyskusję na plenum sej­
mowym i ustalenie w drodze
ustawowej jego kompetencji,
Które polegałyby wyłącrnie na

ifrzestrzęganiu tajemnicy woj­
skowej i państwowej oraz u-

niemożliwianiiu publikacji ma-

teriałów nawołujących do o-

balenia władzy ludowej... U-

ważamy, że w chwili obecnej
GUKPPiW hamuje rozwój dy­
skusji wewnątrzpartyjnych i

wewnątrzzwiązkowef... ■
© Uważamy, że walka klasy

robotniczej o -przejęcie w jej
ręce kierownictwa zakładami,
jest i&tótnym składnikiem wab
ki o demokratyzację. Wiemy,
że na drodze dążeń klasy robo­
tniczej, do rzeczywistego spra-
Wowśhia rządów .stają poważ-,
ng siły, siły któfe usiłują1 nie
^PPŚcić. do powstania idemop
kfacji1 robotniczej w naszym
tóaju i czynią to bezkarnie

zj nieznajomości1 rzeczywistego
stanu rzeczy przez naród. Dla­
tego uważamy za.niezbędne pu­
blikowanie. absolutnie wszyst­
kich materiałów dotyczących
ruchu .samorządów robotni-

czych, oraz wszystkich innych
danych

'

dotyczących sytuacji
gospodarczej, a w. szczególności
hfendlu ziagraaićztiegó.

WALKA O REALIZACJĘ
ZASADY

ODPOWIEDZIALNOŚCI
‘

Uważamy, że do chwili obe­
cnej z małymi wyjątkami, nie
dekowano pełnego, rozliczenia
z - przeszłością... Uważamy, że

przy dokonywaniUj tego rozli­
czenia szczególnie uwzględnić
ndleży przydatność i kwalifi­
kacją- poszczególnych działaczy.

zą. szczególnie ko-

nieczne wyjaśnienie,przez nie-'
których odpowiedzialnych
działaczy partyjnych ich dzia­
łalności po śmierci Józefa Sta­
lina, polegającej na hamowa­
niu realizacji słusznych uch­
wał III Plenum KC PZPR. W

żadnym wypadku przy doko­
nywaniu takiej oceny nie wol­
no brać pod’uwagę jakiegokol­
wiek klucza rasowego. Potę­
piamy wszelkie wypowiedzi
postulujące tzw. „regulację
narodowościową".
WALKA. O DEMOKRACJĘ

ROBOTNICZĄ

Uważamy, że należy ze

wszechm.ar popierać ruch sa­
morządów robotniczych. Na­
cjonalizacja podstawowych
środków produkcji, w rezulta­
cie wyobcowania się aparatu
administracji państwowej i go­
spodarczej; jego oderwania
od mas, nie doprowadziła w

praktyce do przejęcia ich przez
klasę robotniczą. W rezultacie
nie istniały u nas ekonomiczne

podstawy . politycznej demo­
kracji proletariackiej.

Dlatęgo uważamy, że walka
Klasy' Mobothiczej o rzeczywi­
ste przejęcie w swe ręce za­
rządzania środkami produkcji
jest nie tylko prawdziwa i je­
dynie skuteczną walką o pod­
niesienie stopy życiowej całego
narodu; ale jest również walką
o stworzenie warunków, bez
których niemożliwa jest w

Polsce demokracja polityczna.
Dlatego jeszcze raz potwier­

dzamy naszą wolę popierania
wszystkimi dostępnymi nam

środkami ruchu „samorządów
robotniczych" i: potępiamy
wszystkich tych, którzy sprze­
ciwiają się walce klasy robot­
niczej >o chieb i wolność.

PROGRAM

NASZEGO DZIAŁANIA

Uważamy, że aby wywalczyć
realizację postulatów sformu­
łowanych powyżej nie wystar­
czy mówienie i pisanie. Musi-

my zacząć działać. Podstawo­
wym środkiem tego działania
powinno być utworzenie jed­
nolitego frontu młodego poko­
lenia, a szczególnie jednolite­
go frontu studentów i robot­
ników.

W TYM CELU:

© Wszyścy,. którzy ęhcą po-,
litycznie działać, powinni zrze­
szać się na swoich wydziałach
W grupy, z których każdą
współpracowałaby z jednym
zakładem 'prodtikęyjnym. Na.
podstawie tych grup chcemy
odródżić polityczną organiza­
cję młodego pokolenia...

O Wydawać ogólnośrodowi-
skowe pismo studentów War­
szawy, które stanowiłoby o-
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dlaiefelamy

Sophia Loren
w czasie poby­
tu W Grecji,
gdzie nakręca
swój najnowszy
film, prowadzi
pod rękę wete.
rana greckiego,
co nasuwa po­
równanie z An­
tygoną, towa­
rzyszącą niewi­
domemu Edy­

powi.
Czego się nie

da rekia*
my ?...

środek informacyjny i koor­
dynacyjny naszego ruchu.

• Zorganizówać polityczny 1

naukowy Uniwersytet robotni­
czy, który będzie pomagał W
kształtowaniu wyrastających
przywódców robotniczych.

® Organizować na uniwer­
sytecie spotkania z. wybitny­
mi działaczami partii i rządu
oraz z posłami na Śejm, w

celu uzyskania jak najbardziej
rzeczowych 'informacji

‘ 1

przedstawienia naszego stano­
wiska...

•W całej działalności

przygotować się do zajęcia
konkretnego stanowiska w

zbliżających się wyborach.

Sąd Wojewódzki w Poznaniu

ogłosił wyrok w procesie
••dlBiewiecfiwB**

lat

uz-

po-

Zenon Urbanek skazany zo­
stał na karę 6 lat' więzienia,
Józef Pocztowy na karę 3 lat

więzienia. Stanisław Jaworek
1 Ludwik Wierzbicki na kary
po 6 lat więzienia, Łukasz
Piotrowski — na l rok i 6
miesięcy, a Janusz Biegański
— na 2 lata i 6 miesięcy wię­
zienia oraz 500 zł grzywny.
Stanisławowi Kaufmanowi
sąd wymierzył karę 2 lat wię­
zienia z warunkowym zawie­
szeniem wykonania tej kary
na okres 5 lat.' Leon Olejni­
czak i Jan Suwari zostali
przez sąd uniewinnieni..

Odczytując sentencję, wyro­
ku, przewodniczący sądu
stwierdzą, że Zenon Urbanek
został uznany za winnego do­
konania dwóch przestępstw;
nielegalnego posiadania w

dniu 28 czerwca br. czterech
karabinów, pistoletu maszyno­
wego i amunicji oraz dokona­
nia gwałtownego zamachu na

Wojewódzki Urząd BP w

Poznaniu przez kilkugodzinne
ostrzeliwanie tego urzędu z

pistoletu maszynowego. Ża
pierwsze ż.tych przestępstw
sąd. wymierzył oskarżonemu
karę 5 lat więzienia, Za dru­
gie 4 lata. Łącznie wymie­
rzono Urbankowi karę 6

, więzienia.
Józefa Pocztowego sąd

nał winnym nielegalnego
siadania pistoletu wraz z amu­
nicją, za co skazał go na karę
2 lat więzienia, oraz dokona­
nia gwałtownego zamachu na

Urząd do Spraw Bezpieczeń­
stwa publicznego przez odda­
nie W kierunku gmachu urzę­
du strzału ,z posiadanej broni.
Za co wymierzono mu karę

■2 lat więzienia. Łączna kara
na jaką skazano Pocztowego
wynosi 3 lata więzienia.

Sąd uznał za udowodnioną
winę Stanisława Jaworka, tj.
nielegalne posiadanie w dniu
28 czerwca br. pistoletu ma-,,

szynowego i rkm-u oraz o-

strzeliwanie z tej broni gma­
chu Urzędu, d/s BP przy ul.
Kochanowskiego. Za czyny te

sąd wymierzył mu karę 5 lat
więzienia. Łącznie wyznaczo­
no Jaworkowi karę 6 lat wię­
zienia.

Taką samą karę wymierzył
sąd Ludwikowi Wierzbickie­
mu za posiadanie 28 czerwca

br, pistoletu maszynowego,
karabinu, rakietnicy i amuni­
cji, jak też za ostrzeliwanie
gmachu Urzędu d/s BP.

Łukasza Piotrowskiego sąd
uznał za winnego współudzia­
łu w dokonywaniu gwałtow­
nego zamachu na Urząd d/s
BP w Poznaniu ponieważ
dwukrotnie dowoził samo­
chodem uzbrojonych, napastni­
ków z miasta na ul. Poznań­
ską. Piotrowski otrzymał karę
1 roku i 6 miesięcy więzienia.

Stanisławowi Kaufmanowi
sąd wymierzył karę -2 lat wię­
zienia za nielegalne posiada­
nie karabinu i amunicji w

Za 20 min złatycb
dokonano transakcji
na pierwszej krajowej
giełdzie włókienniczej
0 wadliwości systemu cen­

tralnego podziału puli to­
warowe i przekonali się pra­
cownicy handlu tekstyliami z

okazji pierwszej -giełdy towa­
rowej dla placówek hurtowych
i składnic podległych Central­
nemu Zarządowi Handlu Tek­
styliami.

W czasie jednodniowego
trwania giełdy, na której po­
szczególne hurtownie i skład­
nice z całego kraju przedsta­
wiły próbki tkanin, znajdują­
cych się w ich magazynach w

nadmiernych ilościach, doko­
nano transakcji kupna —

sprzedaży na przeszło 20 min
zł.

W oparciu o posiadane dane
z terenu, uczestnicy giełdy
wskazali na konieczność ogra­
niczenia produkcji niektórych
artykułów nie znajdujących
nabywców.

dniu 28 czerwca br. Uniewin­
nił go natomiast od zarzutu
udzielenia pomocy Jaworkowi
przez dostarczenie amunicji do
rkm-u. Wymierzoną Kaufma­
nowi karę sąd zawiesił na o-

kres 5 lat, biorąc pod uwagę
jegd ciężkie Warunki rodzinne,1
; dobrą .opinię, jak też wykaza-
he przez

'

niego zrozumienie

winy, oraz okazaną skruchę
Leona Olejniczaka sąd unie­

winnił od zarzutu nielegalne­
go posiadania amunicji w

dniu 28 czerwca br, oraz 'U-
dzielenia przez1 niego pomocy
Jaworkowi przez oddanie mu

tej amunicji. Zebrane prze­
ciwko Olejniczakowi dowody
sąd uznał za niewystarczają­
ce do potwierdzenia jego wi­
ny. .‘ .3

Jan Suwart został przez sąd
uniewinniony od zarzutów
nielegalnego posiadania broni'
W dniu 28 czerwca br., jak też
udzielenia pomocy napastni­
kom przez oddanie karabinu
1 amunicji nieznanemu osob­
nikowi. Sąd stwierdził W
swym uzasadnieniu, że w toku
postępowania dowodowego nie
znalazł dowodów potwierdza­
jących winę Suwarta.

Janusza Biegańskiego sąd
uznał winnym nielegalnego
posiadania 6 sztuk amunicji
karabinowej, którą wręczył
on napastnikowi —- Adamo­
wi Kleczowl, oraz przyjęcia od
nieustalonego osobnika płasz­
cza pochodzącego z kradzieży.
Za pierwsze z tych prze­
stępstw sąd wymierzył Bie­
gańskiemu karę 2 lat wię­
zienia a za paserstwo 1 rok
i 6 miesięcy więzienia oraz

500 zł grzywny. Łącznie ska­
zanogonakarę2lati6mie­
sięcy więzienia oraz 500 zł
grzywny.

w uzasadnieniu wyroku sąd
stwierdził, że ferując wyro­
ki w stosunku do oskarżonych,
zmieniono kwalifikację praw­
ną ich czynów.

Wykaz obligacji
NUPRSI*

(wykaz nieoficjalny)

Ponadto wylosowano 69 pre­
mii po złotych 250 oraz 948
premii po złotych 150.

Zł. 10.000 nr 464792.
Zł. . 5.000. nr 906241
Zł. 1.000 nr nr 72293 100676

102687 152517 ,170502 312999
333557 435841 445149 496181
535946 607981 706679 764745
838893 838896 915093.

Zł. 500 nr nr 74166 74170
89238 100679 102664 102668

141984 152514 198551 273039
274633 294212 311561 317163
343501 435842 464797 480763
496185 497600 596935 603246
607989 615963 635586 642001
671050 675561 702218 706630
748866 781180 784362 807846
818921 818926 868048 907356
924697 942132 '955194 955196
955272 958024.

Huta Aluminium w Skawinie
została zbudowana w ramach

planu S-letniego. 80 proc, załogi
to młodzież. Praca w działać#

produkcyjnych trwa 6 godzin.
Załoga Huty boryka się jeszcze
z dużymi trudnościami. Suro­
wiec dostarczany zakładom nie-

zaweze posiada odpowiednią
jakość, są również trudności w

zakresie opanowania technolo­
gii. Mimo to plan półroczny zo­
stał wykonany przed termi­
nem. Na zdjęciu: fragment hall

pieców elektrycznych do wy*
'

topu aluminium.

Wiech Watwig 'U}ąix&taka ma ątos.

Wywiad z „konikiem"

Któregoś dnia wybrałem się
na „Trzech muszkieterów”.

Nie zadbało się jakoś, tydzień
naprzód o bilety i muszę ze

wstydem się przyznać, że
skorzystałem z nieetycznej,
ściganej przez prawo pomocy
przekupnia czyli tzw. „koni­
ka”. W yglądał inaczej niż u

Tyrmanda. Był ■starszym,
schludnie odzianym, ptin^m,
o smutnym wejrzeniu.

Kiedy dopełniliśmy tran­
sakcji, odezwała się we mnie
dziennikarska żyłka i posta­
nowiłem dokonać z nim błys­
kawicznego wywiadu:

— Jak dawno pracuje pan w

Charakterze konika?
’’Spojrzał ‘na mnie z wyrzu­

tem i odrzekł:
i — Tylko nie konika, do­
brze? Koniki to te szczeniaki,
chuligany oprychy, co na dus
pracują, bez handlowego po­
dejścia. Opinię publiczną na­
szemu fachowi podrywają; pę­
taki, Jeżeli oni są koniki,'jtą
ja kto? Ogier? Jedenaście lat
już w” łćfbfdtiżiJ ’śię 'zatrud-4
niam, bez jednego dnia prze-:
słoju, od samego wyzwolenia.
Lubileusz 10-lecia w

’

zesz-
łem roku obchodziłem. Rodzi­
ną, goście, przedstawiciele
milicji. Spodziewałem się na­
wet odznaczenia, boja pracu­
je bez mank i nadwyżek, me­
todą Korownikoyia. .Nie .dyli,
mówi się trudno i handluje
dale). Ja nie kantuje, lewych
biletów nie, opylam, za duże­
go rejwochu nie żądam. Pu­
blika do mnie pretensji, nie
wnosi. Raz tylko jeden mia­
łemtak zwaną scysje, na pre­
mierze filmu ^Niedaleko War-

opuszcza Kraków
D obyt w Krakowie eympaty-
*

cznego zespołu jazzowego
„Sekstet Komedy" dobiegł
końca... Mimo paru, „nadpro­
gramowych" występów na­
szych poznańskich gości (m.
in. w Klubie Dziennikarzy),
sale, w których produkował się
„Komeda" (Krzysztof Trzciń­
ski) ze ewym zespołem, nie;
były w stanie pomieścić wszys­
tkich krakowskich zwolenni"
ków .jazzu, dla których brakło
biletów na tę imprezę.

Występy. „Sekstetu Kome­
dy", mającego w swym reper­
tuarze wyłącznie „Modern1
Jążz" — jazz nowoczesny, mo­
gły stać się'ciekawym-i pou-

. czającym źródłem obserwacji
dla. tych wielu sympatyków,
muzyki jazzowej, . ktprym z>:

trudnością przychodzi odróż­
nienie jazzu od muzyki tanecz­
nej. Jazz nowoczesny w wy­
daniu „Komedy" i S-ki — to

muzyka tylko do słuchania, a

nie służąca w żadnym wypad­
ku celom tzw, rozrywki tane­
cznej, muzyka — dodajmy —

wcale niełatwą i dla wyko­
nawcy i dla słuchacza.. Z tym
większą przeto przyjemnością
wypada odnotować, zarówno
doskonałe zgranie i zestroje­
nie' się zespołu instrumentaLi-
stów „Komedy" —• jak i po­
wodzenie u publiczności, nie­
zmiennie towarzyszące Sekste­
towi przez cały czas jego
występów w Krakowie.

szawy”. Sprzedałem coś dwa­
dzieścia parę biletów nd szóste
to jak z ósmej te moje klien­
ci wychodzili, przez Złote do
Zgody, czyli • przepraszani

■przez Rutkowskiego do Hibne­
ra i Alei Jerozolimskiej, ki-

; jem mnie ganiali. A co ja Wi-
• nien? Ja scenariusz układa--
łem? Ja film kręciłem? Co ku­
piłem, to sprzedałem, 'z pra­
widłową marżą ża żylaki w

ogonku’. Za co, że ja knoty
dostałem; jak pragnę zdrowia?
Totyż powiedziałem s obie,
dokąd się nie nauczą jak się
należy filmów wyrabiać, nie
biere naszej produkcji dó rę­
ki, niech mają do siebie o to

pretensje, ja się odkazuję.
Dlaczego Fanfana Plipiaka

sprzedaje, jak wodę, dlaczego
pełnomleczną Lalę Brygidę
opylam na sto dwa i nikt nie
ma do mnie żalu? To towar

• odpowiedzialny, bez braków.
— Z tego widzę, że jest pan

zwolennikiem szkoły frdncus-
ko-włoskiej w kinematografii.

'• Rzecz: jasna'; że jestem; a

gront. żeby artystki byli przy
kości i niekoniecznie zapię­
te pod szyje, jak w • naszych
filmach. Co prawda w „Mło­
dości Chopina” można było
zaobserwować popiersie jed­
nej: a i to cenzura blisko po­
towe chciała, żeby obraz był
od lat 14.

— A co pan myśli o proteś­
cie naszych filmowców prze­
ciwko skreśleniu przez PKPG
z budżetu sumy już przezna­
czonej, na budowę wielkiej
wytwórni w Warszawie?

.

— Owszem popieram PKPG:
Większa fabryka, więcej fil­
mów, więcej kin. Kaźden so­
bie kupi

' bilet W. kasie bez
ogonka, czyli że leżem z tor-
warem jak neptki wszak nie?

W tym miejscu wywiad zo­
stał przerwany przez niewiel­
ką obławę na koniki.

——o—

Brydżyści z Krakowa
zaproszeni
na turniej do Pragi
Ostatnio u naszych czeskich przy*

jaciół daje się zauważyć poważ­
ny wzrost aktywności brydżystów.
Kilka dlii temu odbyło się między-

’

miastowe spotkanie między repre-
*

zentacjami Pragi i Bratysławy
zakończone wynikiem 42:43.

Z końcem listopada odbędzie się
w Pradze międzynarodowy turniej
brydżowy na który zaproszono z

Polski 2 drużyny — „Energetykę”
z Krakowa i „Orbis” z Warszawy,
Będzie to pierwszy oficjalny kon­
takt polskich brydżystów z zawod­
nikami zagrańieżhymi. Przed woj­
ną Czechosłowacj ą reprezentowała
wysoki poziom brydża i có roku
brała udział w mistrzostwach Eu­
ropy. Porównanie aktualnych po­
ziomów czołowych drużyn polskich
i czeskićh będzie niewątpliwie
bardzo interesujące. (bs)

Kronika wypadków
W dniu wczorajszym podczas

przemarszu wojsk poniósł śmierć
ha miejscu 11-ietni Jacek Harań-

czyk zamieszkały przy ul. Rzeźni­
czej 6 m. 2. Na skrzyżowaniu ul.

1-go Maja i Szewskiej, chłopieć
dostał się pod koła defilującego,
czołgu doznając zmiażdżenia cza­
szki.
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Tępe igły, pękające strzykawki, duże braki

przyrządóWj instrumentów i różnego rodzaju
aparatów lekarskich - przysparzają niemało

kłopotu pracownikom krakowskiej służby zdrowia
„Echo" z wizytą u lekarzy-specjallstów kliniki AM

Z reporterskim notesem

na kuracji w Karlootich Marach (l)

Szpital kliniczny Akadlemii

Medycznej w Krakowie jest
największy w Polsce. Tu­

taj pracują, wykonują trudne
zabiegi i ciężkie operacje naj­
lepsi nasi specjaliści. Tu prze­
prowadza się prace czysto kii-
niczne tzn- nie W-ko badania
i obserwację chorych, ale tak.
że wyciąga się wnioski co do

nowoczesnego, a zarazem bar­
dziej skutecznego leczenia jak
również opracowuje się nowe

metody operacyjne. Tu Wreszcie
kształcą się nowe kadry leka-
rzy-specjalistów oraz setki
studentów odbywają'praktycz­
ne ćwiczenia. Prócz tego przy
klinikach znajdują się przy­
chodnie udzielające porad set­
kom przewijających się dzien­
nie pacjentów z całego woje­
wództwa i kraju.

Zdawałaby sję. że tak po­
ważna placówka powinna być
otoczona troskliwą opieką a

pracujący w niej specjaliści-
ndukowcy — uwolnieni od
wszelkich kłopotów z wiązanych
z wykonywaniem doniosłych
zadań. A jednak tak nie jest.
Oto co mówi ha ten temat

dyrektor Szpitala Klinicznego
A. M. dr Witold ŚWIĄT-
NICKI:

— Mamy ogromne braki w

zakresie instrumentów lekar­
skich, przyrządów i aparatów.
Np. nasze aparaty Roentgena
są stare i zbyt przeciążone, a

trzy nowe, które niedawno o-

trzymaliśmy nie zaspokajają
naszych potrzeb. Lampy do a-

paratów Roentgena są wadli­
wie wykonane. Mimo że kosz­
tują po kilkanaście tysięcy zł,
psują się po kilku dniach. Ma-'

my przestarzałe elektrokardio­
grafy, diatermy ftp. Nie mówię
już o tępych igłach i pękają­
cych. strzykawkach, na które,
wieęznie uskarżają się pielę-
gniaite Kredyty pfzyzihiwane
na zakup aparatów i instru- .

męntów' lekarskich są bardzo
małe, mimo że Akademia Me­
dyczna od r. 1950 czyni stara­
nia o powiększenie ich.

Także naprawa instrumen­
tów i aparatów nastręcza stale
wiele kłopotów. Ot, na przy­
kład wg zarządzenia powinniś­
my ostrzyć noże operasyjne W
spółdzielni w — Stalimogrodzie.
Koszt większy i kłopot z wy­
syłaniem, no i czas ostrzenia
znacznie dłuższy. A tu naL

miejscu mamy ; rzemieś’nikia,
fachowca w tej diziedztaie, któ- I

ry od 40 lat wykonywał tę i
pracę. Czysty nonsens i żeby |

chów,aż
'

ostrzono dobrze, ale ■
przeciwnie noże wracają tępe!
A przecież nawet jest przysło­
wie — oby cię tępym nożem
krajano! Te biurokratyczne,
nieprzemyślane decyzje jakże
często utrudniają nam pracę.

— A jak przedstawia się
sprawa ilości łóżek szpital­
nych?

— O, to osobne zagadnienie.
Brak nam 400 łóżek w, klinice
chorób wewnętrznych, 200 w

kl.jjięe chprób dziecięcych, 200
na chirurgii,, 100. na ginekolo­
gii, 100 na alergii. Brak nam w

Krakowie szpitali i do klinik

odsyła s<ę wszystkich chorych.
Na przykład do kliniki ginekp-.
logicznej cdryłą się porody fi-

zjólpgicme, które powinny od­
bywać się w izbach porodo­
wych lub szpitalach, w klinice ’

Powsiny mieć mtajsce tylko
porody patologiczne. Tak jest
na całym śwtecie. Mamy zale-
dwiej 20 łóżek na alergii, a

przyjeżdżają do nas astmatycy
z całej Polski — ą nawet z ża-

grahicy i cóż, nie można ich
żatrzymać, bo nie ma gdzie,
myno, ze stan ich niejednokro­
tnie togo wymaga.

— A w’ęt powinno się wy­
budować nowy szpital, w tej
chwili to sprawa pierwszo­
planowa ?

— Oczywiście, ale nim to n>a.

stąpi powinno się’ rozsądnie
gospodarować tym. co mamy.
Przy ul. Dzierżyńskiego mieści

się szcital należący do Min.

Spraw Wewnętrznych. Można

by z powodzeniem przenieść gó
do olbrzymiego szpitala woj­
skowego przy ul. Wrocław­
skiej, a gmach przeznaczyć na

szpital chorób wewnętrznych.
Jakże by

‘

to odciążyło naszą
klinikę... Przy ul. Siemibadz-.
kiego znajduje się znów w

dawnym prywatnym szpitalu
na 100 łóżek z 2 salami opera­
cyjnymi i wszelkimi' innymi;
urządzeniami. Pogotowie i Sta­
cją Krwiodawcza. Ponieważ
Stacja Krwiodawcza zostaje
przeniesiona do specjalnego
budynku w Nowej Hucie, Po­
gotowie można by łatwo umie­
ścić gdzie indziej, a gmach
przeznaczyć na szpital położ­
niczy.

— Ależ Pogotowie jest nie­
zmiernie ważną placówką, ty.
le wypadków...?r.

— Zgoda; zgoda, ale proszę'
zastanowić się co to jest Po­
gotowie. Stacja, która wysyła
lekarzy w teren t ci udzielają
na miejscu pierwszej pomocy
lub w < wypadkach cięższych
odwożą chorych do nas ewen­
tualnie'do któregoś szpitala. A
więc pocóż- mu gmach szpital­
ny? Wystarczy tylko stacją i

garaże. A szpital o 100 łóżkach
oddany dla kobiet rodzących
rozładowałby -Sytuację,' często
tragiczną, bo zdarza się niekie­
dy, że u nas kobiety-muszą ro­
dzić na korytarzach. Tak moż­
na by wiele usprawnić gdyby
się rozsądnie pomyślało.

Dr Swiątnicki zamyślą się
chwilę a mnie przypomina się
niedawna rozmowa z prof. Ja­
nem MIODOŃSKIM j doc.

Henrykiem GANSEM-:

— Jakie są braki, jakie tru­
dności, z którymi walczą nasi
lekarze w klinikach? Ogrom­
ne, Tyle się mówi o naprawie
braków, o usuwaniu trudności..
■A jednak...

Brak wykwalifikowanego
personelu pielęgniarskiego
stwarza duże trudności w ba­
daniu i- leczeniu chorych. Brak
narzędzi... A trudności w zdo­
bywaniu. literatury? Czy mu-;
sza zabierać,tyle myślr i. czasu

ludz om, którzy ten czas po­
trzebują na inne cele?

Wreszcie — Czy muszą ist­
nieć olbrzymie trudności biu­
rokratyczne z wysyłaniem prac
polskich lekarzy do czasopism
zagranicznych. Wysłanie goto­
wej już pracy za granicę ob­
warowane jest tyloma trudno­
ściami, że doręczenie tej pracy
czasopismom ó zagranicznym
staje się wręcz niemożliwe lub

■dokonuje-się z ogromną stratą
czasu. Cży! można sobie wyo­
brazić, by w tych warunkach,
w jakichkolwiek zagadnie­
niach aktualnych lekarz polski
mógł walczyć o prymat' z za­
granicą? A oto. jaskrawy przy­
kład:

Prace krakowskiej kliniki or-

tolaryngologicznej traktujące
o możliwościach poprawy słu­
chu w bardzo częstych przy­
padkach przewlekłych zapa­
leń uchą środkowego mogły
znaleźć sie w czasopismach
zagranicznych w 1951 r. Wsku­
tek b urokratycznych formal­
ności możliwość tę zaprzepasz­
czono- W tymże roku trzeba
było zdecydować się na wy­
danie tych prac w języku
polskim. Niemcy podali te

same rozwiązania w 1952
roku, rzecz prosta jako swo­
je (Któ za granicą czyta
polskie czasopsma?), — W
1953 r głównym tematem na

Kongresie'w Amsterdamie by­
ły właśnie te zagadnienia, któ­
re w 1951 r- rozwiązała Klini­
ka Krakowska. Kongresu w

Amsterdamie Polska „nie ob­
sadziła". Efekt końcowy tó de­
finitywna strata pozycji leka­
rzy polskich, gdy chodzi o pry­
mat rozwiązania tych obecnie

aktualnych 'zagadnień.
Rozmawiała:

OLGA nUBANIOWSK-

Pociąg Warszawa—Praga za­
tłoczony, o zdobyciu sie­
dzącego miejsca można co-

naj wyżej marzyć. Nasza
czteroosobowa „ekipa" - prże-
stępując z nogi na nogę pocie­
szą się, że w miarę zbliżania
się do granicy będzie prze­
stronniej.

Zebrzydowice; — z praw­
dziwą rozkoszą siadamy na

miękkich kanapkach rozpro­
stowując zmęczone, obolałe

nogi. Odprawa celna odbywa
się szybko i sprawnie lecz po­
ciąg nadal stoi i nic nie wska­
zuje na to, aby wkrótce miał
zamiar ruszyć. Minuty wloką
się niemiłosiernie. Wreszcie...

Petroviće — stacja granicz­
ną naszych sąsiadów. Celnicy
czescy co najmniej równie u-

przejmi jak nasi. Żałatwianie
formalności związanych z

przekroczeniem granicy’ prze­
biega’ błyskawicznie:’ Znów
bardzo długi postój. Mija pół­
noc .— ruszamy. Nieprzeni­
knione ciemności przesłaniają
krajobraz. ■Jest ciemno/ zim“
no. Opierając zmęczone głowy
o poduszki przedziału próbuje­
my drzemać. .Sen*nie przy­
chodzi,

'

za to coraz natrętniej

iso
w

Droga, z dworca do centrum uzdrowiska biegnie przez zadrzewione-
-je...

deczne pożegnanie i.......vlak“
7 do Karlovytch Va-r — celu

y naszej podróży — rusza, i

i Przypadkowy współtowa­
rzysz podróży mówi biegle po-

Okoń Oświęcimś^-awną polszczyzną.: Polak?
Okoń OświęcimjN. Czseh który studiował

Pana otrzymaliśmy z f. ’TT_. r J-tj•i^na Uniwersytecie w Łodzi. —

opóźnieniem. Z tęgo r_
- - - i Rozmowa toczy s-ię zywo.: Za

lokriami krajobra?. przypomk
| nający chwilami do złudzenia

.^Ludwik
(1743). 'Juist
poważiiym
też powodu nie możemy go wy­
korzystać.

Marian Markowski — Kraków Nowosądeczyzne- Czas mija
(1505/1). Jak' nas informuje Miejski a sżybk'0

’ i <aM Się S^ÓŚitrżega-
Zarząd Budynków Mieszkalnych A my...
po naszej interwencji-— w miesz- 1 , __

J
kani u Pana zostaną wprawione nó-j|^ J"1 0V^ .

we drzwi..' Zmęczęm memal :

Władysława Staronka — Oświę-?kięm na pęrOinie ązukając
cim (1661). Niestety nazwisko panli wńplęfefjt bagażoyręgó. Nięste-
nje figuruje ńp liście osób, nagro.-)tyf * * ’" '

dzuny.ch, W pozostałych .sprawach lizki dó autobusu,
interweniujemy. Część
liych, nam wiadomości

stamy w druku..

Z trądem taśźczymy wa-

Ocierając
nadesia-^taz po raz zroszone, potem

wyhorzy-czoła powtsirzamy z wyrazem
7 ulgi: to ostatni etap podróży.

Kraków? Wysiadamy w centrum u-

Komenda | zdrowiska na Leninovo i; py-1
. o sanatorium Mee-

nikov — w odpowiedzi nieme
wzruszenie ramion... Gdy- bez­
radnie spoglądamy na siebie,-

„Czytelnik e. c.” • — Kraków \ ^(^hś z zapytanych przypomina
(927/1). Według informacji Zarządu J jobie nagle, że to nie dalej, niż
Okręgu PKS, obsługa autobusu za J50 lft 0,fl miejSCa gdzie stoimy.
nieuprzejme zachowanie się w sto-JOstafttem. y ,wleczelny ba_
sunku do pasażerki,- otrzymała u- i „ ■ •■ ,,. . . ,,;.

. .

- «gaze, szczęśliwi ze dobijamyporanienie dyscyplinarne. \ J"
?do „poirtu",

Edward. Mól — Golcżowice ś - ‘.'ta
(1627/1). Sprawa Pana zostanie za-) B.Ortier W MeĆ.ńlkęVie jest
łatwiona o ile przyśle Pan żądane Jwyiazme. zaskoczony gdy ko-

przez ZUS, zaświadczenia. ł

, Maria Kostecka —

(1681). Jak nas informuj®
Wojewódzka'MO; interesująca Pa- I tamy
nią sprawa znajduje się w 'tóku'za-
łatwiania.

Władysław Chawrona, Kraków^
(1453). W Sprawie; o której Pan A
pisał, interweniowaliśmy. Osobą 4
wspomnianą • zajął się posteru-i
nok MO w Bfonowicach, oraz Pre-i
zydium MRN w Krakowie. O spo-i
strzeżeniach prosimy powiadomić 4
naszą redakcję.

’ 4

M. Millerowa, Kraków (14 76/w). \

Otrzymaliśmy wyjaśnienie z dy- \
rekcji MHD, z którym to wy-\
jaśnieniem może się Pani .zapoz-f
nać w redakcji „Echa? ul. Wiślna \
2, Dział Łącznośpi z Czytelnikami^. \

Dr. Z. Martini, Zakopane (1679). 41
Janina Tybor, Miechów (1559). — A
Interweniujemy. , 4

szerokie, pięk-
asfaltowe u-

♦

i udzielą cennych rad;
żądać pieczywa czerst-

(„cęrstvy“ . po czesku
'świeży), unikać słowa-

(podobno hieCenzu-
jeździć '^rychlikiem"

nasuwa się pytanie: dlaczego
o terminie wyjazdu nie powia­
domiono nas wcześniej? Na

pewno nie byłoby wtedy kło-
PPtu z otrzymaniem .miejsca
sypialnego i podróż przestała
by być udręką.

Pragą — godzina 8 rano. —

Na ulicach w pobliżu dworca
ruc-h minimalny. W. pobliskiej
kawiarni zamawiamy śniada­
nie i otrzymujemy' ję.'.' . na­
tychmiast. Przemiły ,

' docent
Klimęś — przedstawiciel Sto.-

warzyszenia Dziennikarzy w

Pradze odbywa z nami ■bły­
skawiczną- lekcję jięźyką' cze­
skiego
mamy
wego
znaczy
.jsżulkać"
ral-ne), jez.uz.ic w

(pociąg pośpieszny) a nie ,fla­
kiem" (osobowy), w nagłej po­
trzebie szukać ustronnego'
miejsca z napisem: „damy"
-gdy chodzi o kobiety, „pa-
ni“ (!) w wypadku mężczyzn.
A w ogóle przez ‘całe 3 tygo­
dnie zwracać uwagę na wszys­
tko co nas otacza — jak
przystało na noyinari (dzien­
nikarzy), Podziękowania, ser-

‘ fSłÓńcu.
- - Zmęczeni' niemal 24-godziri-
ną podróżą śtćimy z ekwipUżi-

go
1 *!

...obok tonących w kwiatach i zieleni skwerów.

midiiiku.jemy, że wtóśnie tutaj
mamy .zaipie^ać. Kierownik

administracyjny sanatorium,
którego wreszcie udało się Od­
naleźć o.świadcza, ze wolnych
pokoi ńie ma. Tak, owszem

Stowarzyszanie Dziennikarzy
z- Pragi dzwoniło, ale... rozu­
miecie.... ’

- ■■' -

Rozumiemy tylko tyle, że po
24 godzinach’ podróży zmęcze­
ni jesteśmy do ostateczności u

ńie' mamy się gdzie podziać.
Cała rozmowa toczy'się W
korytarzu, na stojąco. Czuje-
my się jak nieproszeni goście,:
z... którymi .■nie bardzo wiado­
mo co począć.

Po długich debatach kiero­
wnik proponuje ńam pokoje w

willi „Smetana". Oczywiście
zgadzamy - się , Którędy iść?
Przez mostek, potem w górę
na-' lewo, później na prawo, i
znów w praiw-o. Dlą. kuracju­
sza przebywającego tutaj kil-

ką dni może to i bagatela —.

dlą„ż ną-ś. problem. Prosimy o

-.zaprowadzenie nas na miejsce
i b-dtranSportowainie walizek.

Spacet do „Smetany" oka­
zuje się w .praktyce — przy­
najmniej dla nas zmęczonych
przydługą podróżą — ńie lada

wyprawą. Z trudem winduje­
my się ną strome wzgórze i
po 15 minutach jesteśmy na

miejscu.
Kierownik „Smetany" jest

niewątpliwie pierwszą. osobą
w Kairloyych Varach witającą
nas. serdecznie. Jett nieco, za-

żenowany, gdyż prace remon­
towe nie zostały jeszcze w

pełni ukończone i. willą 'nie

jest w pełni przy golcwana na

przyjęcie. Kuracjuszy. Kance-,
larw w której siedzimy pach-’
nile, farbą i lakierem.- Włączo--.
nó centralne ogrzewanie,- aby
pokój szybciej wysechł.

Po chwili jesteśmy już ulo­
kowani w ładnych,' przestron­
nych pokojach i śpieszymy do.
łazienki. Niestety — Woda cie­
pła ńie jest jeszcze podłączo­
na

' i o kąpieli nie ma mowy.
Usiłujemy zachować maksi­
mum pogody ducha i nie za­
łamywać się.

Późnym popołudniem wstę­
pujemy do sanatorium Mećni-
ko.v. aby porozmawiać z kiero­
wnikiem. Tłumaczymy,. iż po­
mijając -inne mniej ważne

szczegóły przerażeni jesteśmy
faktem,, że kilka razy dziennie,
będziemy zmuszeni forsować

wysokie — jak na nasze moż­
liwości fizyczne — wzgórze,
na którym położona jest wil­
la. Otrzymujemy przyrzecze­
nie, że za tydzień przeniesie­
ni zostaniemy do Msćnikova.

Zmęczeni podróżą i nie-

przewidzianymi kłopotami
pniemy się znów w górę do
naszego locum.

Nazajutrz zacierają się w

pamięci ; niezbyt przyjemne
przygody pierwszego dnia po­
bytu w Kairloyych Varach, a

jedynym śladem po nich jest
krótka notatka w reporter­
skim notesie: „bałag.n nie

jest wyłącznie naszym przy­
wilejem".

Tekst i zdjęcia:
HALINA KLAJOWNA

A może tak

Transport Ole, u

pp
no-

dy-
re

iKonfekcji'

Z-perwnym niepokojem
^krakowianie przygląda­

ją się krążącym po mieście
sdmechedom — Państwo­
wego

'

(Przed dęb wsiada
j,Trąnsp~irt Książki”. Ma­
my już bowiem cztery in-
s tytucje kolportujące wyda­
wnictwa — P. P. „Dom
Książki', bezwstydny
PUPIK „Ru h(f, WŻGS „Sa­
mopomoc Chłcp ka“ i po-
cztę. Wszystkie .mogf.yiby się
zająć po trosze transpor­
tem książki, ale taki:
przykład „Ruch’ bard
pasjonuje . się sprzed
Przyborów p!śm'enny h
artykułów toaletowych.

Powołano w'ęę
„Transport Ksio.żki” —

We przedsiębiorstwo z%
rekigrem, sekretarkami,
ferentami; k ercWoami, me­
chanikami i • sprzątaczka­
mi. Oto cenna inicjatywa.
Oto innowwja na skalę
krajową. Wiadomo \-~.cbeż
„Transportu .Ksiożkl" wy­
dawnictwa w. cgó e n’e do­
cierałyby dio czytelnika.:

„Transport Książki", to

dopiero nieśmiały począ­
tek... Jąkież- szerokie pale
do popisu otwiera się prżed
thiicjatorami.; dalszych u-

śprawn eń. Można powołać
przecież „Tranrpo~t Mąki’*,
„Transport Cukru”: „Trans­
port Nabiału", „Transport
Mięsa”, „Transpci-t Ryb”,
„ Transport
„Transport Tękstylii”.

. Skpro te Przedsięblor-
stipa Państwowe okrzepną
na siłach,. kMje'zne stan:e

się wycdrębnlenie z nich
ńcwych siębiorstw
według spec ci. A więc
j,Transport Książki’* można

„Transport Li-.
Klasycznej"„

Literatury
..Transport

Dziecięcej^,
„Transport Literatury Te­
chnicznej” i „Transport
Podręczników Szkolnych”.

'

Książka n:e daje zre.cz‘ą
takich możlirocści jak kon­
fekcja. Może tu powstać
przecież „Transport Ubrań,",
Sukien. Plaszożu”, Trans­
port Prochowców. Kurtek
i Kapelurzy’'.- „Transport
Koszul, Podkoszulków i
Dessous”. Wczystko w tro-

sće o zaopatrzeń e, bo jak
wiad-mo bez tranopor‘u ■—
artykułów tych nigdy w

sklepach nie było. :

Przed spopularyzcwanem
cennej, inicjatywy należało­
by, się zastanowić poważn e

nad . „Transportem Oleju".
Niedcbór tego artykułu o

cudpyznych własnościach
je-t przyczyną tpyważnyćh
zakłóceń w prący całych re­
sortów i jednostek. D~>-

starczmy więc im przede
wszystkim oleju za no-tred-
nsctwam Państwowego
Przedsiębiorstwa „Trans­
port Oleju".

Byle szybko, byle spraw­
nie. ■- (wk)

■podzielić na

terdtury
, .Transport
Współczesnej"/
Literatury



Tu poetka ludu spędziła
ostatnie lata swego życia

Rozmawiamy z córkę
Marii Konopnickiej-

Zoflą Mickiewiczową Dworek Marii Konop
nickiej w Żarnowcu.

08721712

Córka Marii Konopnickiej —

Zofia Mickiewiczowa

■starych, cienistych , ale­
jach żarnowieckiego par­
ku, na niewielkim wzgó­

rzu widnieje biały* dworek.
Dworek ten w r. 1902 z okazji
25-lecia pracy twórczej, ~~

fią Mickiewiczową. W zacisz­
nych murach żarnowieckiego
dworku przeżyła ona wiele
lat. Pamięta chwile radości i
smutku, z uśmiechem wspo­
mina swą matkę Marię Ko­
nopnicką, boleje nad losem
swego męża, który zginął w

Oświęcimiu.
Z wdzięcznością opowiada o

troskliwej opiece, jaką otoczy­
ła ją władza ludowa. O stałych
wizytach lekarza, przedstawi­
cieli rad narodowych i do­
brych znajomych. Najwięcej
raduje ją jednak to, że w

dworku powstanie muzeum jej
matki.

Z dotacji Min. Kultury i
Sztuki odnowione zostaną
wnętrza małego pałacyku, po­
zostałe meble i portrety, a z

Muzeum Narodowego w Kra-25Jęcia pracy twórczej, na-, w w
ród polski ofiarował Marii Ka-j^®*1® Przewiezione będą cen-

nopnickiej. W
ludu spędziła
Swego życia...

A co dzisiaj
nowieckim dworku?
panuje niczym niezmącona ci­
sza. Wchodzimy na niedużą
oszkloną werandę, a stąd do
przedpokoju. Za oknami przy
lekkim powiewie wiatru sze-

. leszczą pożółkłe już liście.
Mocno skrzypi podłoga.

W pokoju jadalnym nie ma

nikogo. Na ścianie widnieje
portret poetki, nieco dalej jej
wielkie gipsowe popiersie i
nieduża, modelowana w glinie
głowa. W starej szafie biblio­
tecznej bez trudu rozpoznać
można dzieła Marii Konopnic­
kiej.

I oto skrzypnięcie drzwi. Z

sąsiedniego pokoju do uszu

naszych dobiega głos: — •,Pro­
szę tutaj11!

Witamy się nie z kim in­
nym, a z... córką .poetki Zo-

—-o--- --

nim to poetka
ostatnie lata

słychać w żar-
Wokół

ne eksponaty, by dworek wy­
glądał jak za życia poetki.
Przedstawiciel Muzeum Naro­
dowego w Krakowie odwie­
dził już dworek, dokładnie

przeglądnął pokoje i park, * co

pozwoli na opracowanie sce-

nariusza przyszłego Muzeum
Marii Konopnickiej.

Z Muzeum Narodowego w

Krakowie przewiezione, zosta­
ną do dworku Konopnickiej
ciekawsze rękopisy, których
zgromadzono tu aż 614. Jest to

poezja, proza i korespondencja-
M. in. bezcenny autograf poe­
matu „Pan Balcer w Brazylii11,
a także „Śpiewnika historycz­
nego", opowiadań z cyklu „Ita*
l.a" wierszy lirycznych ltp.

Osobne miejsce będą zajmo­
wać różnorodne dary społe­
czeństwa dla Marii Konopnic­
kiej, jak np. albumy, skrzynia,
krzesła krakowskie i inne.

Wszelkich wskazówek jak
należy zrekonstruować i urzą­
dzić pokoje oraz park, w któ­
rych ongiś przebywała Konop­
nicka, udzieli jej córka Zofia
Mickiewiczowa.

Dużo do powiedzenia będą
mieli również mieszkańcy o-

kolicznych wiosek, zwłaszcza
ci starzy, którzy osobiście zna­
li poetkę.

Dobrze pamięta Marię Ko­
nopnicką gospodarz Krzyszty-
niak z Zarńowca. Dziś, gdy
czasem zajdzie do cichego
dworku, by pogawędzić; z cór­
ką poetki Zofią Mickiewiczo­
wą, atają przed nim jak
we dawne wspomnienia.

Śło<wa poetki, ona sama

dziś bliskie nie tylko Krzysz-
!^V>Az'VVVVAAAAAAAAAAA*..AA/^AAAAAAAAAAAAAAAAA>\AAAA/'4.*ę

ży-

są

Skoro są festiwale muzyki 1

tańca, architektury i filmu
to dlaczego np. poczciwe pomi­
dory nie mogą mleć swojego
festiwalu?.

Do takiego przekonania do­
szli mieszkańcy okręgu Leą-
mington w Kanadzie i... posta­
nowili urządzić „pomdorowy
festiwal11. Aby uatrakcyj­
nić to święto zaangażowano na

przynętę nieodstępne w podob­
nych imprezach w Stanach

kim, którzy doczekali się speł Jminacyjnym punktem tej uro-

naa jczystoćci była koronacja naj-
_

W tych dniach mija 6 roc-r^j^jg^^ córy okręgu, która
mca śmierci tej bliskiej ludo-?otrzymała t tuł Królowei Po.
Wi polskiemu poetki. Muzeum ijńrctorów
w żarnowcu w woj. rzeszow-? '

sfcim stanie śię więc żywym? No cóż... reklama jest dźwi-

pomnikiem jej pamięci. ?gnią handlu, a handel lak wi-
Tekst i zdjęcia: . i dać z owego pomysłu najlepiej

Z. WÓJCIKIEWICŻ 'reklamują piękne kobiety, (aż)

Cena
wojewódzkiej rangi Krakowa

arwiecie
ścianieTflbltca pamiątkowa, umieszczona

dworku poetki.

Iokalny patriotyzm, to zja­
wisko całkowicie zrozumia­
łe. Warszawiak ma senty­

ment do Warszawy, poznaniak
do Poznania, krakowianinowi

leży na sercu dobro jego mia­
sta. Gdy więc przeczytał me­
moriał Prezydium MRN w

sprawie wydzielenia Krakowa
z województwa krakowskiego,
na pewno przykiasnął. Po

pierwsze jako krakowianin u-

cieszony, że- jego miasto jak
Warszawa i Łódź urasta do
rangi miasta wydzielonego. Po
wtóre — z radości, że jego
miasto się rozwija.

W memoriale przytoczono, te

obszar Krakowa powiększył się w

porównaniu z okresem przedwo­
jennym niemal 5-krotnle (z 42 km*
do 230 km>>. Pod względem po­
wierzchni nasze miasto stało się
po Warszawie i Szczecinie trzecim
co do wielkości w Polsce. Dwu-

^krotny przyrost ludności sprawił,
że Kraków, '

liczący 423 tysiące
mieszkańców (z osobami przeby­
wającymi czasowo 4G0 tysięcy),
Jest po Warszawie 1 Łodzi trzecim
miastem również pod względem
liczby ludności.

Jeiteśmy świadkami upraemy-
slowlenla miasta i to talt silnego,
że w ciągli ostatnich 6 lat ilość za­
trudnionych wzrosła do 233 tysię­
cy, czyli prawie o 50 procent w

porównaniu z rokiem 1930. Kraków
stał się również drugim w kraju
po stolicy ośrodkiem uniwersytec­
kim o 12 wyższych uczelniach 1

21.500 studentach,
dopełnić obrazu,
dzleć o Krakowie

kulturalnym, Mianowicie — zabyt­
ki, Mianowicie — turystyka.

Aby wreszcie
trzeba powie*

jako ośrodku

.. . z koAcam sierpnia br. w Al- Ipwtegfgjd wtydas&Mietw

pach francuskich na wschód od
Grenoble przeprowadzono pierw­
sze w tym rejonie doświadczenia

wchodzące W zakres programu ba­
dań roku geofizycznego. Dwutono­
wy ładunek materiału wybuchowe- *

go spuszczono „a dno Jeziora Rond i ? nstatnie dwa tygodnis to

skutki eksplozji zostały zanotowa- ? (J okref wyj(ltkowo bogaty w

na przez cały szereg Instrumentów? literatur(, młc.dzieżoWą. Oby-
sejsmologicznych specjalnie zain-J dwfl wyd(lWnictWa, „F
sta cwanych w okolicy. Celem do-? K&ięgarnia,„ i lskry„
świadczenia w którym wzięli u- ? szczerej radości swoich
dział uczeni francuscy niemieccy. ? dych odbiorców wydają
X’’scyJ 5y£ 5 ciekawsze, specjalnie
skał podwodnych tego rejonu. — \ ~

. ■--•
Wynik zostanie podany w grudniu
na żjeździe w Strasburgu.

*

. .. „Cichy aplauz” —oto propo­
zycja wy suwana ostatnio na Za­
chodzie, gdzie coraz częściej pod- . —~r

noszą się głosy sprzeciwu co do ? siejszy przegląd jedną z przy-
sposobu robienia owacji przez rgód najpiękniejszych, miańo-
klsSkanie w ręce, jako reakcji ? wicie „Wojną Trojańską” Pa-

niemiłej dla .ucha 1 bardzo nie- rrandoWSkiegó-. „Wojnd Tra-
przyjemnej dla.,, słuchaczy radio- rjańska” („Iskry”) to „Iliada”
wyćh. Szereg osób twierdzi, te \ opowiedziana własnymi, mą-
czesto psuje to cały efekt koncer- Jdrymi i pięknymi słowami au­
tu 1 brutalnie zaciera w pamięci stora, słowami przeznaczońymi
zasłyszane przedtem dźwięki które ?dla młodego czytelnika, a ma-

ptagnęłoby się „zatrzymać w ?jącynii na celu oswojenie go Z
uchu jak najdłużej”. Wśród naj- łatmosferąi tematyką home-

częśctej wysuwanych propozycji ZroWSkiego CpOSu.
powtarza się projekt zastąpienia J Drugą udaną pozycją',,1-
klaskania w ręce przez gremialne ? sfcier.. jest wznowienie „Ma-
powstanie z miejsc i powiewanie J{eff0 Fiędlera. Barw-

białymi chusteczkami. Po gęsto-inS) pobudzające wyobraźnię
ści -„lasu . chusteczek”można by |przeżycia. młodego Indianina
wnioskować onastroju audyto- i w preriach Ameryki Północ*
rium. fne} — mimo czwartego już

i wydania książki — cieszą się
\iciągle dużym zainteTesowa^

...dla uczczenia 100 rocznicy u-\ 4.- '-ij .

ł inietn i sympatią młodzieży.rodzm Shawa w ZSRR powstały a \

dwa nowe filmy poświęcone wiel-\ Tych, co posiadają już W
kiemu dramaturgowi. Jeden obra-1 swych bioliotekach „PorWa*
zuje życie Shawa, drugi jest adap-1 n2?° za młodu” Steuensona
taeją filmową jednej z mniel zna-i za*«‘er?«ł^ na pewno Wlado-

. , . , \mocć, zc w nstatmch dniach
nyc j-go sz.u . cukazała się druga częśÓ tej

\pcwieści pod tytułem „Katrlo-

odwiedziło w leclę br. Związek_ maiżeństwem za-
Radziecki. “kończoną miłość młodego bo-

Spod znaku wielkiej przygody

,Nasza
ku

mło-
coraz

przez
| młodzież ulubione, a dotąd
i bez, skutku poszukiwane po-
i zycje. Wspólną ich cechą jest
i bujna, szlachetna i bohater-
iska, a niejednokrotnie fanta-

'

styczna przygoda.
Należy przeto' otworzyć dzi-

dohatera Dawida Balfour
pięknej Katriony.

Szczegółnie fascynującą
to już nie tylko młodego
telnika ■— jest opowieść o jed­
nej z największych i najbar­
dziej bohaterskich przygód w

dziejach turystyki wysokogór­
skiej, o „Zdobyciu Mount E-

pefestu” („Iskry”) napisana
przez kierownika wyprawy
Johna Huntą. Książka zaopa­
trzona w estetyczną obwolutę
oraz bogaty oryginalny ma­
teriał fotograficzny rozchwy-
tana została dosłownie bły­
skawicznie. Ci wszyscy, któ­
rzy Się spóźnili —> a jest ich
bardzo wielu — z pełnym op­
tymizmu zaufaniem oczekują
od wydawnictwa powtórzenia
nakładu.

Amatorzy powieści fanta­
stycznej otrzymali „Świat za­
giniony” Conan Doyle’a („I-
skry”), książkę, którą — mi­
mo, że tematyką odbiega pd
dotychczas u nas

pozycji tego autora

się z pełnym
niem.

A teraz kilka
robku ostatnich
wydawnictwa młodzieżowego,
„Naszej Księgarni”.

Ukazał się wreszcie długo
i niecierpliwie "oczekiwany
pierwszy tom „Wlnnetou" K.

May‘a w wysokim nakładzie
150.000 egz. Prawdopodobnie
llotó ta zaspokoi
głód entuzjastów
May’a.

Książką opartą na

autentycznych jest
pisdrza niemieckiego
cha Gerstaeckera „Poskramia-
cze z Arkanzasu”. Akcja to-

—- i

czy-

wydanych
— czyta

żainterescwa-

pozycji z do-
dni drogiego

pźerwszy
Karola

faktach
opowieść
Friedri-

Przejdźmy do argumentów.
łWynikajh one głównie z zesta­
wienia Kraków ■— wojewódz­
two krakowskie. .' We wszyst-1
kich dziedzinach, począwszy
od przemysłu, a skończywszy
na- kulturże — miasto, bije na

głowę prowincję. Jego, hęge-
menia nad. pozostałym. obsza­
rem administracyjnym jest
Wyraźna. Ale nie ma .ip swo­
jego ■odpowiednika w admini­
stracji. I ńa tym :tls właśnie
zrodziły się trudności w zarzą­
dzaniu miastem, Prez. WRN

mając w swojej pieczy 17 po­
wiatów i '5 miast stanowiących
powiaty, nie może poświęcić
odpowiedniej uwagi jednemu

*^*z nich — Krakowowi. A wła-
!śr.ie on. skupiając jedna piątą

część ludności wymaga spręży­
stej i przystosowanej do -Jego
specyficznych warunków ad-
mnistracji..

Sprawy miasta nie są nale-
. życie uwzględniane w zbioro-

,.. .. , Jwych aktach zarządzania ca-
czy się w połowie ubiepłeffo^ województwem. Władze
1 zachodma-amery- # centralne nie mają obrazu po-

• Arkan^as’itrzeb, możliwości i rezerw go-
Udzie napastowani przez ban-f . . „.---X- p±7dy opryszków-koniokradów} SEw c ,Wh
farmerzy łączą się w zrzesze-«!e f-^dz elme
nia tzw „poskramiaczy” i wie-łkieTMw^ administracją i go-
lokrotnie bez pomocy w?adz?sP^arka miejską, gdyż każde
wprowadzają ład wśród oby-# Przedsięwzięcie wymaga decy-
wateli i wymierzają sprawie-? z-b władz wojewódzkich.
dliwość. ? Powołanie dzielnicowych rad

Pasjonującą powieścią fan-?narodowych, przy zatrzymaniu
tastyczną jest Umińskiego „Na? wielu uprawnień przez Prez.
drugą planetę”, opowieść o? WRN, stworzyło w Krakowie
młodym astronomie en-tuzja-? trójstopniową administrację.
Ście, którego, marzeniem JWtjNiby władze zbliżyły ate do lu^
znalezienie kontaktu z Mar-?dności lecz obywatela ,d2ielą

najwyższej instancji -

dana Marsie pozostawia jed-?Prez< WRN dwie instancje po-
nak autor wyobraźni czytelni- i średmiczące — Prez. DRN i

Wreszcie otrzymaliśmy „Ta-C^JTa; t0'v£y
jemniczy ogród” F. H; Dur-i^T^ urzędową, któ.
S n&iu2Vświar6adk ‘°Jó3dAknr^SKai&WI^

i przygód edlanVcho^go, rSa-fe »ewne r^robni^Tie

pryszonego chłopca, którego 5 uprawnień, szczególnie w

przewodnikiem i nauczcie-:dzl*15icowych radac'h naród*.
lem jest mała dziewczynka
pogodnym usposobieniu i do- ż Wszystkie te niedociągnięcia
brym sercu. J znikną po wydzieleniu Krako-

Na koniec z uznanych kla-żWa z województwa krakow-
suków wielkiej przygody: I skięgo. Podobno nie pociągnie
verne,po „Piętnastoletni ka-ito za sobą ani wielkich zmian

pitan o ustalonej^ już Wśród 1 organizacyjnych, ®<ii kosztów
młodych czytelników opinii i i administracyjnych. Pewne in-
Centkiewiczów ,,Na; białym\ nowacje zostaną jednak wpro-
Szlaku’,opewładania opirteiwadzone. Podobno Miejski Za­
na przeżyciach autorów z icłijrząd Architektoniczno-Budaw-
wupraw polarnych. Jlańy jest już podporządkowany

Ten — niepełny zresztą —.5 w1ładzom centralnym, a Zarząd
przegląd sugeruje bardzo on- S Gospodarki Komunalnej i Mie-
tym styczne ■‘Wnlóski na te*aSakaniowe.1, Wydział Kwaie-
mat działalności „Naszej Księ-e runkowy, Miejski Zarząd Han-
parni i „Iskier" w ostatnim ś dlu i Mięjrici Zarząd Rolmic-
okresie i — jeśli to potrwaj twią mogą przyjąć nowe zada-
dłużej — spokojne spojrzenie i nie po wzmocnieniu obsady o-

w ńaębliżśżą przyszłość. isobówej. Identycznie ma elę
(mak) f sprawa z Miejskim Zarządem

syków przygody: i skiego. Podobno nie pociągnie

;n! kosztów

Przemysłu, Wydziałem Ogól-
no-Gospodarczyrn, Wydziałem
Organizacyjnym, Wydziałem
Kadr i Szkolenia oraz Miejską
Komisją Planowania Gospo­
darczego.

Wyłączenie Krakowa z wo­
jewództwa nie spowoduje ko­
nieczności powołania nowych
jednostek organizacyjnych z

nielicznymi wyjątkami, jak
Komitet do Spraw Turystyki,
Woj. Komisja Lokalowa, Woj.
Komisja Cen, Komisja Oceny
Projektów Inwestycyjnych i
Dyrekcja Bućtotfry Osiedli Ro­
botniczych. Natomiast memo­
riał stawia jasno sprawę kosz­
tów; Przejęcie nowych zadań
Przez Prez. MRN spowoduje
wzrost kosztów administracyj­
nych w mieście przy obniżeniu
kasztów administracyjnych
województwa krakowskiego.

Mówmy szczerze. Inicjatywa
jest ciekawa i godna poparcia
pod warunkiem utrzymania
kosztów administracyjnych w

dotychcziasowych granicach.
Jeżeli potrafiliśmy gospodaro­
wać miastem, stanowiącym po­
wiat w granicach budżetu
Prez. MRN, to cała sztuka w

tym, by zarządzać miastem,
stanowiącym województwo w

ramach tej samej eumy. W

praktyce jest to mało prawdo-
pódóbne, ponieważ co dwa wo­
jewództwa, to nie jedno. Czy
wolno nam w takim razie wy­
datkować nowe sumy na ad­
ministrację? W ubiegłym roku
przeznaczyliśmy na ten cel 7

procent budżetu. Ile przezna­
czymy teraz wobec perspekty­
wy wydzielenia Krakowa?
Dzieje się to wszystko W do­
bie likwidacji przerostów ad­
ministracyjnych i biurokracji.

Mimo niezaprzeczonych ko­
rzyści, przeciętny obywatel nie­
chętnym okiem patrzy, jak
społeczne pieniądze przeznacza
się na wzmocnienie bastionu
administracji, w którym czuje
się — wybaczcie porównanie
— niczym pies w studni. Cóż
bowiem zmieni silę po wydzie­
leniu Krakowa? Czy zaraz

zniknie problem mieszkanio­
wy? Ozy natychmiast poprawi
się zaopatrzenie miasta? Czy
automatycznie podniosą się /
ruiny zabytki? Pre?. MRN li­
czy zapewne, że z wysokości
nowego urzędu prędzej zwróci

uwagę władz centralnych na

Kraków. Może to 1 prawda.
■Wiadomo przecież, że pańskie
oico konia tuczy.

Sytuacja dojrzała do tego,
by podnieść Kraków do rangi
miasta Wojewódzkiego, Nie dla
Wygórowanych, snobistycznych
ambicji, nóe dla splendoru, lecz
realnych korzyści jego miesz­
kańców. Zapytujemy jednak o

cenę tego prócesu. Konkretnie
— o ile ona będzie wyższa od
dotychczasowych kosztów zar

rządzenia miastem? Nawet
krakowski „centuś11 nie będzie
się spierał o różnicę, sięgającą
kilku tysięcy złotych. Alę przy
milionowych kosztach, każdy

; rozsądny obywatel powie
”

veto!

(wk)
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Dotychczasowe 150 wagonów
io za mało

Cackamy na energiczniejszą dostawę
ziemniaków dla Krakowa

Tego jetzcze nie byfo
7. .iele przeróżnych „ekspona-

; W tów“ , podziwialiśmy już
,' wraz z naszymi Czytelnikami

w redakcji.
Czegóż tam

nie było! Za
każdym ra­
zem kunszt
niechlujstwa

. czy. partac­
twa wzbudzał zrozumiałą od­

rażę. Dziś zbiory nasze powię­
kszyły się o jeszcze jeden ó-
kaz. Jest nim bułeczka na­
dziewana obficie tytoniem.
Pieczywo zakupione zostało w

sklepie' nr 232, mieszczącym
się u zbiegu ulic Długiej i Zu-
ławskiego. (db) .

. , ——o—- ■

Twaróg d® argrygfenfa
Qzemu plączesz, Ewuniu?

-

' Złamałam sobie ząb,
jedząc makaroniki, które ma-

, musia kupiła w

sklepie cukier­
niczym IMHD

przy ul. Boha­
terów Stalin­
gradu 12. .

Jakżeż to?
Przecież maka­
roniki są słod­
kie, kleiste, za­
wierają dużo
orzechów...

Te były
'twarde i niesmaczne i w ogó­
le orzechów nie zawierały i
mamusia mówi, że nie Wiado­
mo, przed ilu miesiącami je
wyprodukowano i z czego się
składają.

'

W ykopki ziemniaków, któ-

rych urodzaj w tym reku
. był naprawdę piękny, trwają

w całej pełni... Równocześnie
odbywą się zaopatrzenie .mie­
szkańców miast,, miasteczek i
osiedli robotniczych w ziem­
niaki. Do Krakowa sprowa­
dzono już 150 wagonów ziem­
niaków z różnych miejscowo­
ści _W wojew. krakowskim, a

także z wojew. rzeszowskiego,
kieleckiego i lubelskiego.,

W pierwszej kolejności zao­
patrzono w ziemniaki wszyst­
kie. sklepy ogrodhiczo-warzy-
wnicze. Uruchomiano również
kilka punktów półhurtowej
sprzedaży, a to przy ul. War­
szawskiej 19, w Rynku Dęb­
nickim, na Stawach, Nowym
Kleparzu oraz na placu targo­
wym w Nowej Hucie.

Przywiezione ziemniaki są
badane na dworcach kolejo­
wych przez inspektorów Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej,
którzy kontrolują nie tylko
ich jakość, lecz także i zawar­
tość ziemi. Dopuszczalny jest
tylko pewien procent zanieczy-

Zakład fryzjirski .

(orno)

Kraków i Twardowski to dwie

nierozłączne sprawy. — Jak
Twardowski to i kogut, na któ­
rym tenże wesoło harcował po
Rynku krakowskim. Oto jedna
«, plastycznych wersji sławet­
nego koguta, zdobiąca szczyt

‘krakowskich Sukiennic. •*.
Fot. J. Lewicki

jakiego jeszcze |

nie było 9
IZ iłkia dni temu otwarto w

Nowej Hucie w okazałym
narożnym bloku nr 4 Osiedla
C-31u — największy spośród
wszystkich krakowskich —• za­
kład fryzjerski. Punkt usługo­
wy nr 13 Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy posiada bowiem
lokal o powierzchni ponad 110
m kw, a zatrudnionych zosta­
nie tutaj wratz z kasjerkami i

sprzątaczkami— 23 osoby.
W samym salonie damskim '

pracować będzie na każdej
zmianie 6 fryzjerek, przy czym
warunki pracy są pod każdym
względem ułatwione. Oddziel­
ne pomieszczenia przeznaczone
zostały na poczekalnię damską,
inne dla mycia włosów. Istnie­
ją poza tym specjalne kabiny:
do farbowania włosów, mani­
cure itp. Zastosowano specjal­
ny system suszenia włosów.

W bardzo obszernym dziale
damskim — oprócz czterech
stoisk dla obsługi dorosłych.“
czynne jest jedno dla dzieci.

Nowością lokalu jest także

„pokój socjalny" dla persone­
lu — o powierzchni 12 m kw,
gdaie podczas przerw w pracy
fryzjerki 1 fryzjerzy mogą np.
zjeść śniadanie, rozegrać par­
tię szachów itp.

Do punktu usługowego nr 13

zarząd , nowohuckiej Wielo­
branżowej Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy skierował najlep­
sze siły fryzjerskie, a kierow­
nikiem tego zakładu mianować
no wieloletniego pracownika
Nowej Huty, mistrza fryzjer-
akiago Stanisława Bika. ,(ir)

okazałym

szczeń. W wyniku dokładnej | Muszą cne na czas być dostar-
klasyilkacji, dotychczas odrżń- ęzone. Na ich dostawę czeka
ceno z handlu 20 wagonów I dosłownie cały Kraków,
ziemniaków, która zostały
przesłane do ośrodków hodo-_,
wli tuczników. Tak więc ja­
kość ziemniaków nie powinna ■
budzić żadnych zastrzeżeń.

Przy dotychczasowej „akcji’,
ziemniaczanej" wydawałoby:
się, że zaopatrzenie przebiega^
bez żadnych zastrzeżeń. Tak,
jednak nie,jest.

W myśl Uchwały Rady Mi­
nistrów, w nieprzekraczalnym
terminie do 5 listopada br.
miasta powinny być całkowi- .

cie zaopatrzone w ziemniaki.
A więc jeszcze trzy tygodnie
pozostają d-o .oznaczonego dnia.
Zachodzi obawa, czy Kraków
w tym1 terminie osiągnie cyfrę
35 tys. ton ziemniaków, skoro
dotychczas sprowadzono żale-’
dwie trzy tysiące ton.

Wieś prawie już kończy wy­
kopki. Coraz bardziej'pęcznieć
zaczynają kopce, a miasto cze­
ka ńa większe ilości -,ziemnia­
ków, na uruchomienie wszyst­
kich 12 punktów półhurtowej
sprzedaży.

Fakt ten świadczy o tym, że
Ze skupem nie .jest najlepiej i’
może się zakończyć... całkiem
źle, zwłaszcza, , gdy przyjdą
słotne dni, lub mrozy. Trzeba
więc pomyśleć-o *tej sprawię:
i to natychmiast. Rady Naro­
dowe, odpowiedzialne za ide-
ńowanle skupem, muszą prze­
analizować tę kwestię i zabrać

się do energiczniejszej pracy.
Jeśli ziemniaki będą skupio­

ne, to z dostawą nie będzie
większych kłopotów. Kolej za­
pewnia jak najlepsze jesienne
przewozy. Z pomocą przyjdą
również i Zakłady pracy, które
dostarczą odpowiednich środ-
kóv.’ transportowych. ’.

Ziemniaki to podstawowy
zapas każdego gospodarstwa i'
zakładu' zbiorowego ?

2. teBkS WO

G© Jrdarfe ~ Kiedy?
^B»EAY®8Y

SŁOWACKIEGO: godz. 19 —

„Wesele”. MODRZEJEWSKIEJ:
godz. 19 „Hamlet”. — POEZJI:
gódz. 19.15 „Wysoka ściana” —

MŁODEGO WIDZA: godz. 19.15

„Zakręt". LUDOWY (N. Huta):
godz. 19 „Miarka za miarkę”.
GROTESKA: godz. 16 „Srebr-

(wz)

Półhurtowa sprzedaż ziemnia­
ków przy ul. Warszawskiej 19.

Fot. J . HumtanoWskl

■ Pokaz rękopisów iluminowa­
nych; średniowiecznych 1 rene­
sansowych, urządzony z okazji
Międzynarodowego Tygodnia Mu­
zealnictwa przez Muzeum Narodo­
we w Krakowie w oddziale Szo-

layskich przy Placu Szczepańskim
9, zostanie przedłużony do dnia
31 października br. Wystawa .czyn­
na jest codziennie w gódz. 9 do
15. (aż)

g Koncert recytatorski laurea­
tów IV Konkursu Recytatorów Po­
ezji 1 Prozy Radzieckiej odbędzie
się w poniedziałek w sali Klubu

TPP-R, Rynek .Główny 20. Foczą-
tek godz. 18 — wstęp wolny.

1500 zł -| - łapówka

Wojewódzki Komitet Kultury
Fizycznej w . Krakowie otrzy­

mał w sierpniu talony na 280
rowerów marki „Tourist”, im­
portowanych z Czechosłowacji.
Posiadacze talonów mogli je zre­
alizować w, sklepie sportowym w

Rynku Głównym 44. Ponieważ
WKKF nie rozprowadził talonów
w przewidzianej ilości, od 31 wrze­
śnia rowery te miały być przezna­
czone do wolnej sprżedaży. —

Cena roweru wynosiła 1.300 ad.

Czy . myślicle, że zwykły śmier­
telnik mógł nabyć te rowery? Nio.

podobnego. Postarali się o tós —

kierownik stoiska Zbigniew Wąs
oraz sprzedawca' Władysław Rak.

Prawo pierwszeństwa w kupnie
posiadali więc ci, którzy rozporzą­
dzali nieco większą gotówką.

Na pytanie czy można ńabyć
rower, sprzedawca robił wielce

znaczącą minę i odsyłał petenta
do kierownika stoiska. Ten z ko­
lei grał na zwłokę, kręcił głową,
po czym oświadczył, że

ry można nabyć wyłącznie na ta­
lony (!) i... zniżając głos dodawał,

rower

rowe-

Nauka
- Kerzysfa/cfe z reklamy

zam4w*ieni«t ■pTt&yjwmj*
BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM 5

RSW „PRASA*
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY <S I, >

-yu'. ,.. ..... .. telefony: 22^08 i 553.40 ———

WPISY na kurzy kreśleń
technicznych oraz nowego
systemu kalkulacji i kosz­
torysowania, przyjmuje —

Ośrodek Szkolenia Zawo­
dowego zdr — Kraków,
Dietla 38/ K-3344

RMOSMMKMROflHNKBHBDBBBBflHi

MOTOĆYKŁ DKW — NZ,
350, sprzedam. Nowa Huta,
Osiedle A-31, blok 10/52 —

telefon 431-54. 14508-g

Nieruchomości

Kupno
' PIANINO kupię, nawet

zniszczone. — Zgłoszenia:
. Kraków, telefon 503-22.

14347-g

Sprzedaż

PRACOWMSCY POSZUKIWANI
nosaGi«eP*ntisu

10 STOLARZY ręcznycli — meblowych oraz 5
TAPICERÓW z 0'djp.ciwiedińlmi kwalifikacjami
zaćmdmdą Krakowskie Zakłady Drzewne w

Krakowie, iii. Tatarska 5. Waronki do omó­
wienia w Sekcji Kadr przy ul. Tatarskiej 5.

- K.-3396

beczki do kiszenia kapu­
sty od ISO—350 1 poleca —

pracownię, bednarska, Kra­
ków, Krakowska 46.

i 14309-g
BARWNlKl\do wełny, par­
tu, •— włókien 1 tworzyw
sztucznych, Kożuchów etc.
poleca „Ch^manil”, War­
szawa, PieknA 11A.

1 K-3363

że talony— „tak prywatnie — po­
siada sprzedawca,. Mając pozwolenie
kierownika stoiska, sprzedawca
osobno pobierał sumę za rower.

Odprowadzając do kasy, a osob­
no pieniążki za talon (talonu oczy*'
wiście nikt nigdy nie widział na

beży), odprowadzając je do włas»

nej kieszeni. W ten sposób „po*
szło” około 30 rowerów.

Pobieranie dodatkowej sumy,
rzekomo za talony, nie było jedy­
nym kantem, jakiego dopuścili się
kierownik i sprzedawca. Dość czę­
sto Rak otrzymywał od kierownika

Wąsa 30 złotych za wyniesienie
„dla gościa” roWeru z magazynu,
czy za inne drobne usługi. To po­
zwala myśleć, że Wąs nie A dawał
ówyćh‘ 30 złotych z własnej kie­
szeni, lecz dzielił się sumą otrzy­
maną „bokiem”. Znany jest rów­
nież fakt, że w tymże sklepie ei
sami ekspedienci sprzedali rower

mark i „Mewa” zamiast za 1.500
zł za 1.800 zł.

W dniu 22 września manipulacje
kierownika Wąsa i . sprzedawcy
Raka zostały ukrócone przed
funkcjonariuszy MO. Sprawę prze*
kazano Prokuraturze,

Zanim Planty
zostaną
wykarczowane
p huligani oraz „córy Koryn.
M tu", czyli osoby lekkich o-

byczajów. stanowią w naszym
pięknym, choć zaniedbanym
mielcie nie tylko problem Spo­
łeczno-Obyczajowy. Działalność
tej grupy, nie przynoszącej by­
najmniej chluby Krakowowi, ;

przejawia się m. in. w sposób,
o którym dotychczas jeszcze
nie pisano: mianowicie „ryce­
rze nocy" oraz ich koleżanki
spad „Feniksa" i „Cyganerii"
ze szczególną zawziętością tę­
pią zdobiącą nasze miasto zie­
leń oraz kwiaty.

Przed paru dniami, korzysta,
ląc z osłony ciemności, wanda­
le wyrwali z kwietnika przed
teatrem im. Słowackiego gk. 50 ■
krzaczków bratków, porzuca- I

jąc wszystkie obok grządek.
Pewna para, wybrawszy jak
najniestosowniejsze. miejsce
dla swych uciech, zdeptała
grzędę pelargonii. Barbarzyń­
skim wyczynem nie opierają
się i solidne', wkopane w zie- r

mię ławki. Na odcinku między
Wawelem a Skałką z dwunastu
ławek ostała się jedna — pozo­
stałe .rozniesiono „w puch l
pył". Są to tylko wybrane przy­
kłady — każda noc dostarcza
nowych.

Byłoby dobrze, gdyby Stróże
porządku /publicznego nieco e-

nergiczniej zajęli się tą sprawą.
W przeciwnym razie może nam

grozić, że pewnego ranka obu- ;

dzimy się, by stwierdzić, że .

„nieznani sprawcy" wykarczo- i
Wali połowę drzew na Plan­
tach, lub Wysadzili w powie- ■
trze miejskie szalety! (j) ■

I
(2. M.)

POŁOWĘ domu z ogród­
kiem i 5-izbowym, wyłą­
czonym, wolnym mieszka­
niem, z wygodami, w Gdy­
ni, sprzedam. Wiadomość:
Gdynia, tel. 16-50.

K-3381

Zguby

BABIAK Kazimierz, zgubił
legitymację szkolną, wy­
daną przez Technikum Me­
chaniczne. 14445 -g

CZERWIŃSKA Leokadia —

zam. Kraków, zgubiła legi­
tymację etudencką, wyda­
ną przez Akademię Medy­
czną. 1^451-g
MAZURCZAK Stanisław —

zgubił kwit komisowy nr

33308, wydany przez sklep
MHD nr 372. 14491-g

Łososie

przekroczyły plan
...oczywiście w wadze. Rów-

nieź pstrągi tęczowe i potoko­
we udały się w tym roku. By­
łoby ich jednak więcej, gdyby
hodujące je gospodarstwo Ze­
społu Rybackiego w Dolinie
Bętkowskiej nie odczuwało
braku karmy mięsnej (odpady
poubojowe).

W październiku w gos-podar-
stwle tym uzyskuje się ikrę
łososia, która w aparatach do

wylęgania zmienia się w „małe
łdśooiątka'*. Zarybia się. nimi
rz^ki na wiosnę i w jesieni ż

myślą o dobrych połowaoh
wędkarskich. A więc wędkę
należy mieć zaważę w pogoto­
wiu, bo już rośnie „taka ryW“!

(omo)

norogi pleń”. KOLEJARZA:

■- godz. 19 „Panna Malidew-
skś”.
NA NIEDZIELĘ:

SŁOWACKIEGO: godz. 14 —

■„Madama Butterfly”, godz. 19

„Wesęle”. MŁODEGO WIDZA:

godż. 11 „Krzesiwo”, godz, 19.15*

„Zakręt”. .

Pozostałe teatry bez zmian.

- esśwM
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ

APOLLO: godz. 16. 18, 20 —

„Bogac2ka". UCIECHA: godz.
15.30, 18, 20.30 „Trzej musz­
kieterowie”,, — WANDA:

godz. 13.30, 15.45, 18, 20.15 —

„Mąż dla Anny Zaccheo”.WOL-
NOŚC: godz, 15.30, 1130, 20

„Henryk V”. SZTUKA: godż.
16, 18, 20 „Krzysztof Kolumb".
Ml. GWARDIA: godz. 15.30,
17.30, 19.30 „Alarm w górach”.
SWJT: godz. 16, 18, 20 „Salto
mortale’/. STAL: godz. 16, 18,
30 „Zdobycie Ęyerestu”. —

PRZYJAŹŃ: godz. 16, 17 Pro-

gram dla dzieci 18, 19, 20 —

„pieśń nad Wisłą”. ZWIĄZKO­
WIEC godz. 17 i 19 „Krwawa
droga”.

WYSYAWW
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ.
MUZEUM LENINA, ul. Topo­

lowa 5 (Od godz. 11 — 18).
Dla wycieczek wyświetlane

są filmy.
MUZEUM SZOŁAYSK1CH,

PI. Szczepański „Sztuka ce­
chowa”.

PAŁAC SZTUKI, Pl. Szcze­
pański „Wystawa zbiorowa”.

DOM PLASTYKÓW, „Wysta­
wa architektury chińskiej”.

, NA SOBOTĘ:
POGOTOWIE MILICYJNE

tel. 333-33
STRAŻ POŻARNA tel. 0-8.
POGOTOWIE RATUNKOWE,

ul. Siemiradzkiego i tel. o-o

DYŻUR CHIRURGICZNY: II

Klinika Chirurgiczna AM, ul,
Kopernika 21.

DYŻUR POŁOŻNICZY: II Kli­
nika Położnictwa i Chorób Ko­
biecych AM, ul. Prądnicka 37.

NA NIEDZIELĘ
DYŻUR CHIRURGICZNY:

Klinika Chirurgiczna AM, ul.

Kopernika 40.
DYŻUR POŁOŻNICZY: L

Klinika Położnictwa 1 Chorób

Kobiecych AM, ul. Kopernika
23.

Pozostałe dyżury bez zmian.
DYŻURY APTEK

na sobotę i niedzielę:
Rynek Gł. 43, Długa 4, Rako­

wicka 12,
Wolności,
Senatorska

Gdzie są

pelikany
UT Ogrodzie Zoologicznym

• • trwa... przeprowadzka. Po
woli przenosi się Zwierzęta do
ifch zimowych mieszkań. Jako

pierwsze powędrowały tam —

po obniżeniu temperatury do

plus 5 stopni C — pelikany,-
małpy, oraz kozy czterorogie i

bęzrogie. Inni mieszkańcy cze­
kają również na swoją kolejkę
— uzależnioną od spadku tem­
peratury.

Jedynie lamy, niedźwiedzię,
jelenie, wilki i lisy pozostaną'
nadal na wolnym powietrzu.
Dublą sunę i śnieg.

Owa przeprowadzka nie prze­
szkodzi nam w zwiedzaniu
„Zoo”, bowiem i w zimie Ogród
jest cżyńhy. I tym może bar­
dziej Atrakcyjny, że będziemy
mogli przekonać się jak wyglą­
da zimowę mieszkanie — np.
małpy, (d)

Krakowska 1, Pl.

Rynek Podgórski,
5, Grzegórzecka 9.

NA SOBOTĘ 13 BM.:
_

Godz. 17.00: Dziennik. 17.15:
Gra zespól organowy Kolan-

kowskiego. 17.50: Krakowskie

premiery teatralne. — lO.io:

Mozaika muzyczna. 18.25: Me­
lodia tygodnia. 18.30: Muzyka 1

aktualności, . 10,55: „Nowości
muzyki". „ 19.30: „Co nowego
za granicą”. 19.45: Pieśni Kar­
łowicza. 20.00: Dziennik. 20.23:
Kronika sportowa. 20.35: Mu­
zyka. 21.30: Aud. literacka. —

22.00: Odtworzenie fragmentu
jconćertu w Państw. Filh. Ślą­
skiej. 23.50: Wiadomości. 24.00:

Muzyka...
NA NIEDZIELĘ 14 BM.:

óodż. 6.00; Wiadomości. 6.08:

Muzyka. 7.00:' Dziennik. 7.10:
Melodie operetkowe. 8.00: Wia­
domości. 8.10: Muzyka klasycz­
na. 8.30: „5:0 dla młodości”.
9.00: Odpowiedzi Fali 49. 9.15:
Massenet: Sceny alzackie. 9.40:

Zespoły świetlicowe przed mi­
krofonem. 10.00: „Nowe nagra­
nia”. 10.30:, Koncert życzeń. ~

13.15: ^Transmisja spotkania
piłkarskiego Cracovla — Gór­
nik Bytom. 12.54: Program. --

„Planety we Wszech-
— pog. 13.15: Wiedzą

13.30:

MUMNNHM OMHUHliUA

nmmw mwm j. m. msm

M—7—4948

13.00:
śwtecte”

sąsledzl jak kto siedzi.

Najpiękniejsze głosy świata.
14.00: Magazyn dla wsi. 14.15:

„Niedziela na wsi”. 15.00:
Dla dzieci słuchowisko pt. —

„W 80 dni dookoła świata”. —

1$.00: Wiadomości/ — 16.05:

Przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20: Koncert. —

17.00; „Sportowa niedziela na

wesoło”. 17.30: Wesoły kramik.
17.45: Muzyka. 19.00: „Odbicia
w lustrze” — opow. — 20.60:
Dziennik. 20.20: Wiadomości

sportowe. 20.25: Spełniamy ży­
czenia miłośników mużykf. —

21.00: Melodie taneczne. 21.40:

„Koledzy”. 22.00c Wiadomości
Sportowe. 22.4$: Koncert. 23.50:
Wiadomości.
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imprezy
sportowe

Krakowie

15.

ii ligi
Górni-

„Echo“ rozmawia
z Zygmuntem Kiszkurno >

Narciarze rezygnują
HHH ■?mimoz"■z

smy
bogatego ;

T* DY ktoś biega 100 m w czasie bkóło 17 sekund, ska-
”

cze w dal nie dalej niż 4m,to o takimjegomościu'
zwykło* się ostatnio u nas mówić, że jest wczasowiczem.
Co w takim razie mówić o czołowych juniorach naszego
kraju w konkurencjąch; narciarskieh. którzy takie

mniej więcej Wyniki . uzysfeali Mtatniego lata na spraw­
dzianach lekkoatletycznych. .,

-

.•z
> y APATRZENI w lekkoa-
7 Aj tletów, bokserów, szer-

} mierzy i Kocerkę, prawie
fzupełnym milczeniem po-
y mijamy w naszej prasie

sportowej tych, którzy ma-

ją niemniejsze szanse na

ąf medale olimpijskie. Myśli-
my tu o naszych strzelcach
śrutowych — Zygmuncie

# Kiszkurno i Smelczyńskim.
< Nazwisko Kiszkurno nie
< jest „nowe" w naszym
< sporcie. Dwadzieścia lat te-

mu, Józef Kiszkurno — oj-
ciec Zygmunta zdobył na

J Olimpiadzie w Berlinie zTo-
ty rhed>ąl. Dziś syn zastąpić

'i ma ojca i wszystko' wską-
■Azuje, że będzie on godnym
5 kontynuatorem rodzinnych

tradycji.. Świadczą o tym
sukcesy odniesione w osta­
tnich :' miesiącach poprze­
dzających Igrzyska w Mel­
bourne. W Hanowerze na

290 pkt. jnożHtolfe?1; }
gi ; był ŚmelcźyitSki ',«■i wy

' nikiem. 195 pkt., a trżeci <

także Polak ■— Feille. c

A trzeba ty. pamiętać;
obsada zarbodów w Hanó- \

. toerzć" była
'

bardzo , .*
gromadząc na stanowiskach
Wżżyśtklćti': ńajieps^yiihf-łk
śtrielcćw z Niemiec, USA,
Szwecji;. Cźęchbśtoioącjii.. >

SźUkijćdrii," Francji, i Au-.^

, Później śrutoiocy na-? >

si powtarzają swój sukces, >

w Pradze, gdzie obok na- Z

szych reprezeritąntów i pos- >
podąrzi), 'startojdMl źatpod- A

nicy Węgier, Bułgarii, Ru- A
munii, Niemiec i Jugpsłą-
Wił. Z. Kiszkurno wynikiem J*
198 pkt. ustanawia tdtń no- A
wg rekord . .pĄlzkil: Smel- yk
czyński jest znów,iirygim, ę
A: jes«cżę?'.tóć^eś^.i0j- .na.: po- e

cżątku tegorocznego sezonu A

drutowcy polscy , odnieśli ę

.
- -- - dach międzynarodowych ’w Q

Skurno zajmuje pierwsze Szczecinie. ? ■ ■<
^miejsce mając 197 pkt, na ^^-^awłe^dzyOs^^
/yVVVVVVVVV?zAA/'k>/V w br. wynikótA —'mówi ęfr C

< Z. Nisikufno. 4^- tylko
C ząwodnićy ‘radzibećy Uma|ą-Y
K lepsze, wyniki od nas. f fjó-j *

< nieważ na olimpiadzie kaź- w
C de padstwo może reprezen-•:>

PIŁKĄ NOŻNA

, Mecz o mistrzostwo I ligi po­
między miejscową Wisłą a

Kolejarzem Poznań. Boisko Wi­
sły. Początek o godz.

Mecz o mistrzostwo
pomiędzy Ćraeovią a

kiem Bytom.' Boisko Cracovii

przy ul. Puszkina. Początek o

godz. 11.00.

KOSZYKÓWKA
Spotkanie koszykówki kobiet

o mistrzostwo ligi, pomiędzy
Wisłą Krąkówi a ŁKS Łódź.
Hala Gwardii-Wisły. Początek
O godz. 11.00.

PŁYWANIE

Towarzyskie zawody pływac­
kie pomiędzy Wisłą Kraków a

reprezentacją pozostałych sek­
cji pływackich w Krakowie

(rep. Krakowa). Zawody rozpo-
czną się o godz. 18.00 w krytej
pływalni MDK przy ul. Kro­
woderskiej 8. /"/■/.,

. boks ,,

. Mecz pięściarski o .mistrzos­
two ń ligi pomiędzy Cracovtą
a Gwardią Opole rozegrany zo­
stanie w hali Gwardii-Wisły o

godz. 18.00.

. ...... . >/■ —

CWKS KRAKÓW WYGRYWA

W TARNOWIE

W Tarnowie dla uczczenia
XIII rocznicy powstania

Ludowego Wojska Polskiego,
rozegrano mecz piłkarski po­
między reprezentacją tego
miasta a krakowskim CWKS.
Wygrali, wojskowi 5:2 (3:1).

' ZE ŚWIATA '.

■W Dublinie, Irlandia w me-
*’ czu piłkarskim o mistrzo­

stwo świata pokonała ’■Danię'
2:1 (2:0).
W Wiedniu Austria pokona-

-

’’ ła Luxemburg 7:0.

taX między innymi projektuje
się starty naszych, reprezenta­
cji na zawodach międzynaro­
dowych: Le Brassus — Szwaj*
caria, bieg na 15 km i kombi­
nacja klasyczna. Grindenwald
— Szwajcaria, zawody kobiet
we wszystkich konkurencjach.
Kitzbiichel i Bad Gastein '—

Austria zawody w konkuren­
cjach Zjazdowych. Garmisch
Partenkirchen — tydzień FIS,
we wszystkich' konkurencjach
narciarskich. Tydzień skoków

: w Szwajcarii, w Austrii i NRF.
Lahti — Finlandia zawody w

konkurencj ch klasycznych. —

Wielka Nagroda Tatr —. CSR

zawody w konkurencjach zja­
zdowych. Planica — Jugosła­
wia tydzień lotów narciarskich,

M. MATZENAUER

z juniorami a więc z przyszło­
ścią naszego narciarstwa.

Drugim naczelnym zagad­
nieniem, które wywołało na­
miętne. dyskusje, to sprawa
szkolenia czołówki. iluż/ pod
koniec ubiegłego sezonu

większość trenerów doszła do
wniosku, że należy hezwzlę-
dnie zrezygnować. z „hodowli
mimoz", to ? Jesi cehtralnegó
szkolenia obozowego szczuplej
grupy najlepszych. Polityka ta

obniżył a - poziom - szkolenia w

zrzeszeniach, pozbawiła nas w

idekt^i^ch/kąnkMfenęjach/ża-
plecza, oraz wytworzyła nie­
zdrową atmosferę w narciar-

Isiwie wyczynowym. Obecnie
szkolenie uj&byWać" się będrie
tylko w zrzeszeniach a o skła­
dzie reprezentacji będą każdo­
razowo etęcy^oiyać: eliminacje.

TRENEROM podano również
do Wiadomości kalendarz

imprez narciarskich. Niestety
nie jest on jeszcze zatwierdzo­
ny .przez GKKF. Jest, jednak
nadzieja że przy zatwierdza­
niu nie powinien on ulec
żłhtśiSie-■' '1 ,

'

■//Nadchłśfzśicy" sezon zimowy
będzie' niezwykle bogaty w

różne imprezy krajowe i zagra­
niczne. W kraju poza mistrzo­
stwami Polski, , mistrzostwa­
mi zrzeszeń, Pucharem Nizin,
Pucharem Karkonoszy, zawo­
dami kobiet w krynicy, cze­
kają nas 4 imprezy między­
narodowe, umieszczone W ka-!
iendarzu FIS-18 do 22 stycznia
zawody'1 SOTecia Narciarstwa
Polskiego W Zakopanem. 20 do
24 marca' Memoriał. Bronisła­
wa Czecha i Heleny Marusa­
rzówny w Zakopanem. 25'mar­
ca zawody, zjazdowe w Szczyr­
ku. 26 marca konkurs skoków
w Wiśle. ,

III TNIKI naszych narciarzy
.-na ostatniej Olimpiadzie,

przyczyniły się do tego, że o-

trzymąli oni liczne zaprosze-
'. nia ną-.wyjazd za granicę.' I

— Teraz wojsko ma władzę. Odpowiadać na pytania! ,: T_ Ku,!—— Toś ty bratku' taki sam — ryknął przodownik — •OWUSZ. Kwiatkowski

brać go — nakazał trzeciemu, :który trzymał karabin: nie

wiedząc do kogo ma mierzyć. Policjant podreptał
miejscu niezdecydowany.. m' /

.
— Wacek! — złapałem -wreszcie oddech. — Wacek,

wiedz tym panom.,że nie jestęm .dywersańtem, ■
— A dlaczego on? — wrzasnął znowu przodownik.
— Bo to jest mój przyjaciel. ,• . . .

— Znamy się
bas — obydwaj

— Wariaci —

ci ,puśćcie go,
— Zabieramy

ZNANY działacz narciarski mgr
Fischer, wygłosił na ten właś- ;

nie temat referat, który jak zim­
ny prysznic podziałał na trehefÓw;
narciarskich, zebranych ostatnio
w , Zakopanem na1 ogólnopolskiej
naradzie. Doszli też oni do wnios­
ku, że poprawę pod tyftiwzglę-f
dem będą .. musieli zacząć od sie­
bie samych, przez podniesienie
swychkwalifikacji 1 pr?eszkóięni<
się w różhych dyscyplinach spor-;

towych, które stanowią letnie uzu­
pełnienie dla narciarstwa.

TU a naradzie wiele Czasu po-'
.1’ święcono problemom mło­
dzieżowym i to należy bez­
względnie zapisać na jej do­
bro. Ze szczególnym naciskiem ,

to podkreślam, gdyż ostatnia

Olimpiada i przygotowanie do
niej naszej narciarskiej czo- .

łówki, przysłoniło nam szereg
bolączek i braków do których
między innymi trzeba zaliczyć
właśnie niedostateczną pracę

i
Fragment’ spotkania-

w hokeju na lodzie’
rozegranego 11. X."

.1956 "r. Moskwie
J przez „Skrzydła So­

wietów" i „Dom Kul­
tury Elek trostali".

w

po-

..A ■ ■—•o ’

DRUGI SUKCES
ŻUŻLOWCÓW

W drugim spotkaniu ; żużlo-
■ wym, które wczoraj od­
było się w Warszawie, repre­
zentacja naszej ligi żużlowej
pokonała angielski zawodowy
zespół żużlowy Speedway Team
53:19. . .

Mecjr .';' K'j
x Wartą

.
- powtórzony ■ .

Nie wszyscy czytelnicy naszego pisma wiedzą o tym, że (
mecz piłki nożnej — Warta Crac®via, rozegrany w Pozna- i
niu — miał anormalny przebieg. ’■ -

Przy stanie 1:0 dla Cracovii biało-czerwoni zdobyli zu­
pełnie prawidłowo drugą bramkę ze strzału Opoki. Na

. gwałtowne protesty zawodników Warty, reklamujących
# „spalonego*’ sędzia główny zawodów Haselbusch z War-

r szawy, dwukrotnie jeszcze podtrzymał swą decyzję za-

j zrządzając rozpoczęcie gry od środka.

‘J Wtedy na sędziego bocznego — wskazującego chorą-
J giewką również na środek boiska — posypał się grad „po-
J cisków", a następnie publiczność wtargnęła na * boisko.
v Wobec agresywnej postawy widzów sędzia główny zmie-
j nił decyzję i podyktował rzut wolny za rzekomy spalony.
J Od tego momentu na boisku panował niepodzielnie „ter-
J ror" widowni a sędzia przestał reagować na faule i nie-
J bezpi-ćczną grę zawodników Warty.
1 Po Sporządzeniu protokołów ustalających przebieg
i zajść. Cracoyia złożyła protest od zniekształconego w

i ten sposób wyniku spotkania.
1 Wydział gier i dyscypiiny GKKF przeprowadź;! ścisłe
a dochodzenia w tej sprawie i zarządził powtórzenie meczu

z w dniu 1 listopada w’ Poznaniu, ale na boisku bez publicz-
} ności! (ag) .

(1
A

<
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**£ międzynarodowych •

trzóstwąch NRF Z. , Kisz-
> zajmuje pierwsze

podobny .sukces .^a .'Żątop- .<

I

Emociemijaey
wyścia samolotu

• —a *——* y—w -•■ , ,*■ yęff.wM’*'.
as mm J tować w. śirzęldńiu dwóch

Już tylko kilkanaście dniiJ zawodników, czyli teorety- y
dzieli nas od wielkiej imprezy.ia • S

motorowej organizowanej z o- J mamy szanse co nct;m,niej na %
kazji tygodnia LPŻ. W nić-* brązowymedal.Ale Pan >

dzielę 21 października Nowo- 5 rozumie,, rozmaicie modę \
hucki klub LPŻ organizuje S si?_ wydarzyć: W' każdym y
iy. eliminację do mistrzostw ■’ <

Polski w wyścigach, motocy­
klowych i samochodowych.
Zawody odbędą się po . raz

pierwszy na lotnisku w Rako-
wicach na zamkniętym obwo­
dzie długości 5 km.

___ _

yrezmą najlepsi . zawodnicy J
= -a Ani-Aói -«t»K «rajQW)/

bądź razie ~ bęŚgJemy. S
stardli wypąźć . jdk •

lepiej.
' ■‘i i?;’: / ..j,J „*

Jako ciekawostkę należy c

tu podać, że,^ Kiszjcurno ę
, . . „, .................. .. jest lekarzem — stomatolo-
tógości 5 k)R- ■•

. < giem, podobnie. gresgtą jak <v
zawodach tych udział J ij^ najw^k^y. ::rM^

polscy . a oproąz nich awizo- W^!ne , zdinteresowartią^
wany jest również udział mo- r.—„i •' n>■
torowców Czechóśłowacji; iZSRR. Orgańizatorzy cżvnią^nf}s^e C
również starania o przyjazd 5 >

zawodników Węgier. Wielką 'i
atrakcją tych zawodów, b^ >:

flzle wyścig.,sapąąlptu,.g ^zyjaini^. |

cytóótn.

na tym — zaśmiał »lę grublańsko gru-'
jesteście szpiegami. ■-> . >

Wackowi , latały szczęki? Zaęisnął pięś-
w tej chwili, po będzie źle wami. .

obydwóch . —, zawyrokował przodownik
przestając zwracać ną nas uwagę.

’

j—j.Liczcie się ze słowami. — groził
/. — No, szybciej, szybciej — popędzał
judzi. ‘/ ?

Wtedy zacząłem ponownie krzyczeć,
mowali się, jedynie grubas wyciągnął pistolet i wymie­
rzył do mnie. -'■« |1
■5—r Milczeć albo/kula w

—

, Rąbnę go — zaofiarował się młody podchodząc do
mnie na krok. ‘

.':g < «<.:
‘

-

Tymczasem nadbiegli strZćldy.i OtpćzylC,nas kołem.
'
— Co, jest? Co to za hece?.

i— Wytłumaczcie im, , że nie jesteśmy,, szpiegami.,
Andrzej pierwszy ? Zorientował się ’

o co chodzi.

szćdł do przodownika . 1 -krzyknął ostro.,?
_4 Ja wam tu pokażę szpiegów. Wynosić się!
Gtubas przygryzł wargi. Oczy płonęły, mu gniewem.
— A co to za jeden? — spytał hamując się.
— Żołnierze! A wy nie rozróżniacie wyłogów.
— Bez głupich żartów. .... ;S’
Piotruś dodał.
— To jest Tadeusz Kościuszko pokazał na Wacka.

Strzelcy wybuchnęll śmiechem.; Policjąnci widząc, -'te >

Są wydani na pastwę dowcipnisiów z. godnpśclą brzęczę- nywaniu służby przez takich lak oni.

"Watek. -

przodownik swych

Policjanci zdepry-

Pod-

A

. ■Fragment z meczu ■
ł piłkarskiego Francją:
P* — Węgry 1:2 w.Co-

Ł lombes. Na zdjęciu:
I 10 minuta gry. Cisów-

"■ ski (Francja) strzela >

'W^ównttjąćą brarttfei?) >

Kronika-

.^r^dgwplk/.tłuinączyłżSję. „

. Patrolujemy między chałupami, panie poruczniku,
aż jakiś gość w koszuli chodzi i wszędzie zagląda.

Wyrwałem mu z ręki bluzę: Spojrzał na mnie - ze

złością, ale nic się nie odezwał. . . . . /
B — I co jeszcze? — żądał dalszych wyjaśnień Andrźój

chowając pistolet do futerału.
'Strum.iński zaimponował mi swoją odwagą. Bądź ,ćo

bądź policjanci mogli Strzelić do niego. Podchorąży wy­
kazał* zaprawę bojową. Byłem zadowolony, że wziąłem

■ii, d0 leri°nu. Oto człowiek jakiego ml potrzeba. Posta- a . ■ ■<.
rem. SIS /by szybko mógł wykazać dalsze wartości źdł-Ł»1■>>;ł*

ńo^imee0 C°? "

°bUrZy! Si<5 PrZOdOWnik- “ T° na Pew4 W DAI.SZYM ‘

nrtUoa ' f WEK ELIMINACYJNYCH W Dftkę-2żblodntó hA,% UP wieJskleh ' i^tjko^ykbwą o awansówW-t

zbrodnią wobec państwa? ,
- kpił Andrzej. A dzywojewódzkiej Garbarnia wt >

— A koszula? - grubas przyskoczył do mnie i wycią-Jyaiegłym meczu Dokonała AZS — 1
gnął mi kawał koszuli . ze spodni. J WSWF (20 21)

//sarama/.zdziwił .się. mrużąc oczy pod binoklami. J ' ’ '
c f/

— Koszula? ' 1 " J: poza 'tym odbyły się ?■'
■7 który z żołnierzy nosi cywilną koszulę? Niech panJspotkania Garbarnia — ZWfćrzy-i

spojrzy, panie poruczniku. Ja znam takich bratków, i nieclti 64.3ft "TZj.#
Miałem już kilku na rozkładzie, Niby mi? mundur a no*'I'ż, ■-

'

(3®;łsL/?raż FŻWćltj
Sl , cywilną koszulę. Widział to kto? 17* AZS WSWP. Zwyciężyli *kad*"J

— To głupie: co mówicie — rzekł śarama. — Llplej niej’”105' <at:23). Krowodrza

bawcie się w detektywów. a zowała, a do ukończenia rozgry-’’
Głupie? zgrzytnął zębami przodownik — a to co?r wek pozostał jej jeszcze jeden

-wskazał na kraj mojej koszuli, gdzie widniały wyhat- (mccz , Garh.rnlo lr(Ar„
towane ręką matki litery D.W. imecz z Garbarnią, który odbędzie .,

/- To mój monogram! - zawiałem ’
w śobotę 13 bra- ° 1S.»X

-Aha - kiwnął, głową grdbas, przekonany o swej ś b°iSkU Kr°wodrzy przy ul.,

wygranej - ładny monograiń. To znaczy Deutsche i ^sowieckiej 12. Także °;
nieporozumieniu z polic- ^®^rmacht! J tej samej godzinie spotka si^, -

janta^i i póruc2ml^ nadbiegł pofuęzony,do-,żywego ąWan- ^^i^c*^ełyiis^ ^^eryczn^ei; śmiać. Przyznają, że unio-f AZS WSWF ze: Zwierzynieckim*^

w. niedzielę zaś Garbarnia ;.grh'''łi'j
Fablokiem, ’ ''

2L . ,w,.„ ■

<fo c«^n«rjęcfa>
11 . kajdankami 1 nie rezygnowali ze swego zamiaru,

, aresztowała nas obydwóch.
Strumińskl położył dłoń na ramieniu przodownika.
— ,Odejdźcie w spokoju człowieku, bó stanie się wam

jaka krzywda.
' Grubas zaperzył się.

— Won z rękami łobuzie! Chłopcy za broń! ;

Policjanci podrzucili karabiny. Andrzej . wyszarpnął
: Apiwóletz. futerału, ,

/—Jeszcze raz wam mówię odejdźcie stąd, dobrzy ludzie
— rzekł hamując wściekłość.

‘ Przodownik groził również pistoletem.
.

— Ja też umiem strzelać — dyszał ze złości.
— Ręka się wam trzęsie — szydził Andrzej

'■— Ttafić cię drabie,, trafię. .*1 ■
•■—■W ciebie łatwiej beczko łoju;

A.PrżódoWhlk' nacisnął cyngiel, ale Andrzej trzepnął
w rękę 1 pistolet wypadł grubasowi na ziemię. Chcfał

go . podnieść, lecz Andrzej szybciej ’ położył na i nim nogę.

Z jakąż chęcią sprałbym po pysku opasłego policjan-
Durny zaperzony indyk! Ale byłem już spokojny.

Andrzej czekał tylko na okazję aby palnąć bydlakowi
w łeb.

Ktoś zawiadomił Saramę 'o nieporozumieniu.' z, polic­
jantami i porucznik nadbiegł poruszony do żywego awan- Zacząłem się histerycznie? śmiać. Przyznają, że unio-
tur0- Rozprawił się bez pardonu z policjantami. Binokle^ się i krzyknąłem. J?

- tyłko błyskały mu, gdy wygarnął im co myśli o wyko- ~:A lo 1<Jiota! . ii.. ■'.'.
łttrskrarsśn e»Fi__» tr.iY ... . s'

go

(Ciąg daljszy nastąpi) •


